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Możliwość nowych niespodzianek belwęderu.

Mowa, w ygłoszona na Śląsku przez p. Naczelnika 
Państw a, wyróżnia się korzystnie od w szystkich do­
tychczasow ych. Brak w niej tak znamiennych dla 
przemówień Piłsudskiego błyskotliw ych zastawień, 
aforyzm ów, wymyślnych „myśli rew elacyj o sonie 
samym. Niema w niej pozy, jest naturalność, szcze­
rość wzruszeniu, iest rozlewny liryzm, są ustępy całe, 

powiadające się z uczuć i w rażeń, zgodnych z tein, 
co czuje cała Polska.

Zapewne m ożeby było lepiej, aby mowa p. Na­
czelnika Państw a była zwięzłą, ścisłą, każde zdanie 
w niej —  przem yślane i celow e, każdo słowo odwa­
żone, aby była polityczną a nie liryczną; lecz trudno, 
trzeba Się z tein pogodzi^, że Piłsudski jest zbyt silną 
.ndywidualnością, żeb j mógł przem aw iać inaczej, niż 
to jest jego w łaściw ością

lem  boleśniej jednak uderza w tej mowie brak, 
któryby naw et w politycznem expose był nie do 
usprawiedliwienia, brak Jakiejkolwiek wzmianki o 
Śląsku Opolskim i o gw ałtach niemieckich, o m ęczeii- 
»t\vie te j połrmljonowe jludności polskiej, która pozo­
stała po tam tej stronie now ej granicy, rozdzierającej 
żyw e ciało ziemi i ludu górnośląskiego.

P . Naczelnik Panstw a mówił tak, jak gdybyśm y 
dostali cały siąsk , a nie tylko jeaną trzecią, iak gdy­
b y  przed tą nową podziałową granicą śląską iak 
orzed dawną „zatrzym yw ały się najśm ielsze m arze­
nia, niby przed murem nieprzebytym , a sny naw et 
nie mogły się ostać w obec, zdaw ałoby się, oczyw istej 
niemożności” A przecie jest to granica bardzo św ie­
ża, z jak ą  nie oswoiły nas dziesiątki i dziesiątki po­
koleń, „które żyty i umierały z przekonaniem, że jest 
ona trw ała i niezłom na'1.

Przeciw nie, półmiljona ludności polskiej po tam­
te j stronie tej granicy i cała prawie Polska z tej stro­
ny, nie je s t z nią oswojona, nie uważa je j za trw ałą i 
niezłomna.

W szak wśród delegacyj, —  jakie w itały p. Na­
czelnika Państw a, składając mu, jako przedstaw icie­
lowi Rzeczypospolitej, hołd —  iedną z pierw szych 
była delegacja robotników z zabranych powiatów 
opolskiego i strzeleckiego, delegacja, błagająca go o 
wszelką możliwą pom oc; w szak wśród tłumów, w i­
ta jących  go, byli i ci, k tórych liczba: sześćdziesiąt 
tysięcy , chłopi i robotnicy, wygnani ze ŚlasRa Opol­
skiego kańczugiem pruskim i gwałtem, wygnani 
z w łasnych sw ych domów, oderwani brutalnie i dziko 
od swei roli i w arsztatów , za polskie uczucia.

Ci w szyscy, i te półmiljona, które tam pozostało 
i ży je z w iarą w Polskę i z silną w olą połączenia się 
z nią, które ży je  pod najdzikszym uciskiem, cały 
Śląsk  Opolski, skatow any i umęczony, wsłuchany był 
w mowę Naczelnika Państw a, oczekując jakiejś 
wzmianki o sobie, słow a serdecznego, słow a podzię­
ki, otuchy i zachęty do w ytrw ania, jakiegoś znaku, 
że Polska o nim pamięta, że w alka jego z niemiecką 
przem ocą nie jest bezcelow ą i niepotrzebną.

Tym czasem  —  nie dosłuchał się ani jednego 
zwrotu, w  którym by choć pośrednio zaznaczono, że 
Naczelnik Państw a i reprezentow ana nrzez niego P ol­
ska pamięta o rodakach, pozostałych pod panowa­
niem pruskiem, że współczuje z nimi, że nie pozwoli 
na ich ucisk i prześladowanie za przywiązanie do 
języka oiczystego, narodowości, że upomni się o Ich 
praw a i dobro z całą bezwzględnością u rządu berliń­
skiego i dołoży w szystkich starań, aby ludność Pol­
ska za kordonem pruskim miała pełną wolność utrzy­
mywania sw ej narodowości i kultury, że dalej rząd 
polski bezwzględnie będzie się domagać, aby  Berlin 
dotrzym ał zobowiązania przedplebiscyiowego i 
udzielił Śląskow i Opolskiemu autonomji, która jest 
iedyną gw arancją swobodnego rozw ijania przez lud­
ność zabranej nam części Śląska sw ych narodowych 
i kulturalnych w łaściw ości.

N iestety, p. Naczelnik Państw a tego właśnie, co 
Powinien był przedew szystkiem  powiedzieć, co w o­
bec plebiscytu, jaki się odbędzie 3 w rześnia na Ś lą ­
sku, było w ręcz nakazane nasz? racja  stanu tego

W arszaw a. Tael. wł.) 29. VIII. R ząd 'zab ieg a  n- 
silnie o odroczenie jesiennej sesji Sejm u. Prem ier 
Nowak już dwukrotnie -  jak się dowiadujemy —  
konferował z m arszałkiem  iTrąmpczyńskim, propo­
nując odroczenie sesj* do czasu powrotu p. N aczel­
nika Państw a z w izyty w Bukareszcie.

Stanęło na kompromisie. Marszałek ma zw ołać 
Sejm  zgodnie z pierwotnemu zamiarami na 14. w rze­
śnia, ale tylko dla formalnego otwarcia sesji, pletiar- 

! ne posiedzenie rozpoczęłoby się dnia i9 . w rześnia.
W  międzyczasie, tj. w dniach 15., 16., 17. i 18. w rze- 

! śma obradow ałyby kom isje konstytucyjna i snarbo- 
j wa nad ustaw ą o samorządzie dla Małopolski W scln, 

nad ustawą wmdiią, kilku ustawami finansowemu, któ­
re min. Jastrzębski ma zamiar wmieść, oraz nad li­
sta w'ą o ochronie lokatorów.. Najpóźniej dnia 23.

września —  wmdług projektu p. M arszalka —  S e j«  
zakończyłby swą pracę 

.. Kompromis ten nie znalazł poparcia w  sferach 
belwederskich i p. prem ier Nowak ma jutro o gdoz 
12 w południe ponownie konferować z p. M arszał­
kiem w sprawne ouroczema sesji jesiennej.

Kola poinformowane sądzą, że istotnym  powo­
dem akcji, zm ierzającej do odroczenia sesji, nie jest 
podróż p. Naczelnika Państwm do Bukaresztu, lecz 
chęć odroczenia wyborów przez stałe przewlekanie 
jesiennej sesń sejmu, podczas której akcja w yborcza 
nie m ogiaby się naturalnie odbywać.

Nie jest wykluczone, że podczas jesiennej sesji 
sejm ow ej spowodują sfery rządowe, podounie (jak 
w sprawie wileńskiej jakąś interw encję np. posła an­
gielskiego, byleby tylko nie dopuścić do w yborów  
w oznaczonym przez Sejm  terminie.

przymierzę czesko-juj^łow ieńskip
W arszaw a. Tel. wł.) 29. VIII. W  piątek 25. bm. 

spotkał się w M arjenbadzie dr. Benesz z jugosło­
wiańskim premierem Pasiczem . Po dłuższych irta- 
ladach dwaj ci mężowie doszli do zupełnego poro­
zumienia w w szystkich sprawocli politycznych : Pod­
pisali traktat przym ierza, kti y uzupełnia i rozsze­
rza przym ierze dotychczasow y

Tr iktat ten trudno bym podać do puw -s/.eelniej 
wiadomości, na razie ośw iadczają czeskie kola in­
spirowane, że dwa te państwa zobow iataly  się u- 
dzielać sobie w chwili niebezpieczeństwm pomocy, 
co do której bezzw łocznie mają się umówić.

Pozatem  oba państwa zobowiązały się we v. szy-

.-.tkich spław ach no!it.v cznych i dyplomatycznych w y­
stępow ać zgodnie i jednolicie. Nowe przym ierze nie 
m a 'ż a d n e g o  wpływu na stosunek obu państw do trze­
ciego członka M. Ententy —  Rumunji

W  związku z zawarciem  tego traktatu niebawem 
rozpoczną się rokowania gospodarcze, finansowe i 
handlowe między obu państwami — — — -

Praga. (1 cl. wflj. 29 V lll. W  kołach politycz­
nych krążą pogłoski, że pod wpływem Jugosław ii u- 
lożony został w M arjenbadzie między Jugosław ią a 
Ożechami plau czynnego wystąpienia na wypaaek, 
gdyby' Włochy chciały anektow ać Austrię pod firmą 
u u f cłow ei

Ninczicz o wynikach konferencji praskiej.
W iedeń. (P A L ) ,,N. P r  P rcsse ” uonosi z Pragi, 

że minister Ninczicz udzielił zastępcom  prasy infor­
macji o wy „ikach konferencji. Minister w wywodach 
swych był bardzo wstrzem ięźliw y. O świadczył, że 
w Pradze osiągnięto pełne porozumienie we yvszyst 
kich spraw ach bieżących.

Co sie ty czy  Austrji, reprezentanci 4 państw 
przyjęli projekt rozwiązania zagadnień ekonomicz­
nych i finansów ycli, aby poprawić położenie Austrji. 
Poniew aż w sprawie te j wielkie mocarstwa podięły 
inicjatyw ę, wobec tego postanowiono zaczekać na 
\Jynik narad Ligi Narodóyv.

Co się tyczy  W ęgier, to Jugosław ia Jawmo o- 
sw iadczyła, że pragnie nawiązania przyjaznych sto­
sunków z sasiadami. Pew ne koła wszczęły' agitację

przeciw lugoslaw jif-która nie w yrządza wprawdzie 
szkody ale wznieca rozdrażnienie. W  sprawne do­
puszczenia W ęgier Jo  Ligi Narodów', nie powzięto 
żadnej definitywnej uchylały. W  stosunku do W ęgier 
Jugosław ia stoi na stanowisku respektowania trak­
tatu zaw artego yv Trianon. Stosunek między Jugo- 

1 slaw ją a W łocham i stale się popray\'ia.
Praga. (PA T.) Minister Winczic ośw iadczył wo­

bec dziennikarzy czeskich, że kwestia austriacka jest 
nie tylko kw estją środkowej Europy, Jecz kw/estja 
ca łe j Europyn W ielkie m ocarstw a powierzyły >ą L i­
dze Narodów. Ju.gosiayv.ia zgodzi się w Genewie na 
proiekt rozwiązania tego problemu jest gotowa do 
współdziałania w rozwiązaniu.

Komisja reparacyjna wznowiła 0Dracły.
Paryż. (PA T) Delegaci komisji reparacyjnej pod­

jęli yvczoraj po południu na nowo oficjalne narady..
Berlin. tPA T) W  związku z wiadomościami, że 

przedstaw icieli Niemiec zawezwano do P ary ża  ce­
lem pertraktow ania z komisją reparacyjną, dolar 
spadł w czoraj na 1.400 ink. Stosownie do spadku de- 
wdz spadł także kurs weksli.

W iedeń. \PAT.) „N. Fr. P resse” donosi z B erli­
na pod datą 28: Dziś przedpołudniem odbyła się na­
rada ministrów nad propozycją komisji reparacy'jnej,

dotyczącą wysłania przedstawicieli Niemiec do P a­
ryża. Postanowiono w odpowiedzi, że rząd niemiec­
ki przyjmuje zaproszenie i na posiedzeniu .komisji 
przedstawi sw oje stanow isko i projekty. Delegatem  
niemieckim będzie generalny sekretarz Schoder, któ 
ry dziś w yjeżdża do Paryża. Proiekt memoriału izą  
du niemieckiego dla komisji reparacyinej nie został 
ukończony z powodów technicznych i w ysłany b ę­
dzie dolegatowd niemieckiemu jutro

yvłaśnie, czego odeń przedewszystkiem  oczekiw ał 
Śląsk  odebrany i Śląsk zabrany, nie powiedział.

Stało  się to celow o? W  każdym razie stało  sie 
z niepow etow aną szkodą i stratą dla najpierw szych 
interesów' naszego państwa i narodu. Tern w ięcei, 
że delegacji z ziemi opolskiej i strzeleckiej na ich bła­
gania o w szelką możliwą pomoc p. Naczelnik P ań ­
stw a nie udzielił żadnej odpowiedzi, ograniczając się 
do przypomnienia przedstawicielom niem ieckiej lud­
ności odzyskanej częśc; ! śląska, że z tam tej strony
„często dochodzą wiadomości o jątrzeniu opinji", co 
zbyt uBudmaU) lojalne w ysiłki władz polskich, zmie­

rzające do pokoiowego w spółżyua w szystkich ooy- 
w atcli R zeczypospolitej'1.

Jeśli pow yższe odwolame się p. Naczelnika Pań 
stw a do spraw y gwałtów niemieckich na Śląsku 
Opolskim, zestaw im y z przemilczeniem ich zupetnem 
w expo’se jego ministra spraw  zew nętrznych, p. Na­
rutowicza, to kierunek polityki naszego rządu i sto* 
sunek jego . do Niemiec nasuwa jak  najbardziej powa­
żne refleksje.

Czyżbyśm y plunęli całą siłą pary do cichei zato­
ki w asalnej zależności od Niemiec i ścisłego z nimi 
w spółoracow nictw a na W schodzie? (m.)



2 „SŁO W O  P O L S K IE " nr. 196 z dnia 31 sierpnia 1922.
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Przekląć polityczny.
DALSZY C1AQ fM W ARSKO-N lEM lcCKIFG O  KON­

FLIKTU.

Układy zaw arte pomiędzy bawarskim  prem ierem  
hr. Lerchenfeldem , a rządem R zeszy  w Berlinie, 
miały być według protokołu tamże wówczas podpi­
sanego, najpóźniej do dnia 18. sierpnia ratyfikowane 
przez cofniecie znanego rozporządzenia rządu ba­
w arskiego w sprawie ustaw y o .ochronie republiki. Je  
dnak opozycja narodowych partyj, niemieckich do za­
łatw ienia w ten sposób Konfliktu swoim zaciekłym 
oporem  nie dupuściła, w skazując na zaw arte przez 
hr. Lerchenfelda w Berlinie układy, jako na pośw ię­
cenie suw erennych praw Baw arji. W  rzeczyw istości 
rzecz ma się przeciwnie, albowiem ustępstw a R ze­
szy w łaśnie doszły najdalszej granicy, jakiej doiść 
mogły nie zryw ając jedności państwowej i nie go­
dząc w republikę.

Św iadczą o tern przedew szystkiem  zapewnienia 
dane odnośnie dc państwowego trybunatu sądowego. 
M yśl i cel tej instytucji, której podlegać m iały w y­
padki, narażające Republikę na w ew nątrz i zew nątrz 
polegała na tern, aby sprawy tego charakteru odcią­
gnąć z pod kompetencji starego wilhelmowskiego a- 
paratu sądowniczego, a przekazać nowym, szczerze 
republikańskim organom. Tym czasem  układ zaw iera 
■zastrzeżenia, w myśl których tylko wypadki o szcze 
gólnie waznein znaczeniu będą w Baw arji tym  są­
dom republikańskim podlegały. Łatw o pojąć, jak da­
lece osłabia to ostrze ustaw y. D alej zastrzeżone zo­
stało  Bawarii, że obsadzenie senatów tych trybuna­
łu. oraz rozdział czynności, dokonyw any będzie z u- 
względnieniem życzeń m iejscow ych. Zastrzeżenie to 
uniemożliwia znów rządowi zapewnienie republikań­
skiego charakteiu składowi sądów, co, jak pow yżej 
zaznaczyliśm y, było główny tn celem ustaw y. P a rty ­
kularyzm bowiem, na rzecz którego dokonana tu zo­
stała koncesja, stanie się niewątpliwie ostoją reakcji.

O pozycja nacjonalistów  bawarskich wystąpiła 
nanowo do walki, żądając natychm iastow ego zerw a­
nia układów z Berlinem , oraz ustąpienia hr. Lerchen 
felda z całym  gabinetem. Prem ier baw arski zmuszo­
ny liczyć się poważnie z ich opozycją, na pozór, wy 
daje się nieprzejednany w sw em  stanowisku, jednak 
w  rzeczyw istości już je zmienił, dom agając się (jak 
donosi prasa czeska) w łączenia do konstytucji ber­
lińskich postanowień. Poniew aż zaś załatw ienie tego 
w' krótkim czasie iest niemożliwością, koniec Kon 
fliktu oavi arsko-nienneckiego nie nastąpi rychło.

„T EM PS" O PO LIT Y C E LLOYD  GEORGE A.

P ary sk i „Tem ps‘‘ w jednym  z artyKułów poświę 
conych zerwaniu konferencji londyńskiej, zastanawia 
się nad m otywami polityki angielskiej i dochodząc do 
wniosku, iż W ielka B rytan ja  oszczędza Niemcy ko­
sztem  Francji, pisze: Je s t  to niepokojąca oznaka dla 
przyszłości rów now agi europejskiej. NIetylko bowiem 
F ran cja  znajduje się pomiędzy Anglią, a Niemcami. 
Geograficznie jes t Belgia i Holandia w takiem samem 
położeniu. Politycznie znajdują się w tej sytuacji ró­
wnież inne narody. Pom iędzy Alpami, gdzie Niemcy 
sięgają, aż po W ysoką Adygę, a M orzem Sródzie- 
mnem, gdzie panuje flota brytańska, leżą również 
W łochy w pewien sposób położone pomiędzy Niem­
cam i a Anglją. R osja ma Niemców od B ałtyku  a An­
glików w Konstantynopolu. K raje skandynawskie 
przeżyły blisko pół wieku pomiędz3r hegem onją m or­
ską W ielkiej B rytan jl a militarną Niemiec. Jeś li cho­
dzi o państw a m ałej ententy, to są one o wiele bli­
żej Niemiec niż Anglji; jednak rządy je j państw, 
zw łaszcza rząd praski, czma aobrze jak  dalece by się 
wokoło nich zmieniła sytuacja gdyby Anglja zado­
woliła w szystkie nadzieje Niemiec. M ógłby ktoś na 
to odpowiedzieć, że rząd W ielkiej Brytanii nie m y­
śli popierać Niemiec we w szystkich ich przedsię­
w zięciach i ogranicza sw oje poparcie do spraw y 
spłat.

Czy możliwe iesi jednak postawienie granicy po­
między wypadkami, które tworzą jeden nierozerw al­
ny łańcuch. Rząd każdy jest tw órca sw ej polityki u 
ooozątku. Następnie, jeśli została ona na fałszyw ych 
założeniach oparta, sta je się je j niewolnikiem. W spo­
m agając obecnie Niemcy w dyskusii nad moratorium, 
ani się opatrzy rzad angielski, kiedy zmuszony bę­
dzie w  niedalekiej przyszłości tolerow ać dążenia do 
m onarchicznej restau racji w Berlin ie".

W  jednym z następnych num erów tego samego 
dziennika, znajdujemy znów następujące uwagi na 
tem at polityki Lloyd G eorge‘a :

Polityka obecnego prem jera W ielkiej Brytanii 
napozór prowadzona w m yśl zasad tradycy jnych 
angielskich, prowadzi jednak do rezultatów, których 
mężowie stanu państwa angielskiego starali się za­
w sze unikać. Ich nieustanną troską od okresu Tuao- 
rów  było niedopuścić do utw orzenia się bloK u na 
kontynencie. Dlatego królowa Elżbieta w alczyła z Ei- 
lipem II., W ilhelm Orański z Ludwikiem X IV , a P itt 
Z Napoleonem. W  imię tych rzekom o przykładów, 
Lloyd George pizeciw staw ia się polityce francuskiej. 
Dzienniki, popierające go z zamiłowaniem, w yrażają, 
obaw ę hegemonii francuskiej na europejskim konty­

NOWOŚĆ! Dziś w śroaę, dnia 3 0  b. m. w kinie L E W . PREM IERA!
L# “¥ *  i i  i  Senzacyjny dramat spoitowy w 6 akt.
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nencie. Niebezpieczeństwo to jest im aginacią..." J e ­
dnak „Temps**. przestrzega,

„Na to, ab> uformować blok narodów kontynen­
tu, me jest bynajmniej potrzeone, aby jedno państwo 
dominowało nad innemf. W  obecnem położeniu św ia­
ta jest taki stosunek naw et nie do pomyślenia. B lok 
iednak sam drogą naturalnej konieczności powstanie, 
najzupełniej zgodny z ideami w spółcześnie panuiące- 
mi, ieśli w szystkie narody europejskie znajdą się 
wspólnie zagrożone ruina gospodarczą. A do takiei 
ruiny prowadzi polityka Lloyd G eorge‘a. Bardzo in­
teresującym  symptomem tego było stanowisko, /akie 
zajął w Londynie p. Schanzer widząc, iż polityka an 
giclska stw arza olbrzym ie niebezpieczeństwo ró- i 
wnież dla W ioch".

„O czyw iście — kończy „Tem ps" — byłoby nie- 
dorzecznem m yśleć o solidarności w szystkich naro­

dów kontynentalnych ze względu na stosunki nie 
m iecko-franciiskie. Jednak Anglicy są  przyzw y^zaje- 
tu, w ięcej niż ktokolwiek, do niespodzianych wypad­
ków. Wiedzą z doświadczenia, że przyszłość nie za ­
wsze jest ciągiem dalszym w  linii prostej. Spodzie­
wamy się, iż zastanow ią się nad perspektywam i, o 
których lojalnie informujemy".

W  tym samym artykule zwraca się „Tem ps" pod 
adresem  Niemców z złośliw ą uwagą, iż uciecha ich 
z powodu stanow iska Anglji jest pozbawiona głęb­
szego uzasadnienia, albowiem, jak przypomina fak­
tami z historii, potęga ich i znaczenie sprowadziły 
współpracę Anglii z Francją . Dzisiejsze postępow a­
nie brytyjskiego rządu oznacza, iż uważa on Niem­
ców za naród źle prowadzący sw'ą politykę i wsku­
tek tego nie krocząc;, drogą, na której można odzy­
skać potęgę.

V

frar\cje wobec kwesfji ausirjackiej.
Wiedeń. (PA T ) Dzienniki podają doniesienie „E- 

cho de P aris", według którego projekt Ligi Narodów 
dotyczący pomocy dla Austrii, bedzie przedłożony 
m ocarstw em  zainteresowanym  dnia 1. września br. 
Rząd francuski jest zdania, że reform y finansowe i 
gospodarcze w Austrii są konieczne i że muszą być 
zaraz przeprowadzone, jednakże obstaje p izy  tem’ 
aby dla Austrii utworzono m iędzynarodow y korpus 
żandarmerii dla utrzymania porządku. Żądanie to 
rząd austriacki odrzucił.

P aryż. (PA T.) A jencja H avasa zaprzecza pogło­
skom o ustąpieniu Vivianiego ze stanow iska francu­
skiego członka do Ligi Narodowy Viviani pozostanie 
w deiegacji francuskiej a tylko ze względów nie po­
zostających w żadnym stosunku do Ligi Narodów 
nic będzie uczestniczy! w sesji w rześniowej.

Rzym . (PA T.) Stefam i Minister skarbu Paratore 
odbyt dziś konferencję z austriackim delegatem 
Schillerem  i posłem APst-jackiin Kwiatkowskim. —  
Schiller zakomunikował, ze gabinet wiedeński prosi 
o rychle uruchomienie kredytu 70 milionów lirów.

Rzym . (PA T). Stefani. Odnośnie do konferencji 
która odbyła się między ministrem skarbu P arato- 

■rem a delegatem  republiki austriackiej Schillerem , 
„Tribuna" zaznacza, że konferencja nie ma charaKte- 
ru obowiązującego, gdyż W łosi nie chcą i nie mogą 
powziąć żadnej ostatecznej decyzji co do propozycji 
unji celnej i monetarnej z Austrją, zanim me skry­
stalizują się wyniki obrad Rady Lig. Narodów, która 
zajmie się zbadaniem sprawi Austrji. Rząd w łoski za­
m ierza w tej kwestji działać w zupełnem porozum ie­
niu ze sprzymierzonymi.

W  podobnym duchu pisze „II Mohdo‘‘ i „Epoca".
Wiedeń, (PA T.) W edle doniąsień z Rzymu we 

w torek odbędzie się posiedzenie Rady ministrów, na

którym  minister Schanzer złoży sprawozdanie z kon 
ferencji w W eronie. M inistrowie Schanzer i b artare  
przedstawią szereg projektów  w kw estji reparacyi- 
nej i długóy m iędzykoalicyjnych. P ro jekty  te po zba 
daniu ich przez Radę ministrów, bądą rozesłane 
sprzymierzonym.

Rzym. (PA T.) BK. „Epoca" pisze, że wszystkie 
środki ratowania Austrji są lepsze, niż zw iązek nad- 
dunajski pod protektoratem  słowiańskim. „Giornale di 
Rom a uważa, że unja celna między W łocham i i Au 
strją  wpłynęłaby dodatnio na kurs lira.

Wiedeń. (PA T.) W edług depeszy z Rzymu, dzień 
nik „II M ondo" donosi, że minister Schanzer w ysto­
suje do C zechosłow acji i Jugosław ii rów nobrzm iące 
noty z oświadczeniem, że W łocny nie zmosą jakie­
gokolwiek ograniczenia praw  suw erennych Austrii.

W iedeń. (PA T.) Kanclerz Seipel zw ołał ciało dy­
plom atyczne celem poinformowania go o wyniku 
swei podróży. Popołudniu odbędzie się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem  Seipel i Segur złożą 
sprawozdanie z rokowań w Berlinie i W eronie. R a ­
da ministrów ustali w ytyczne zagranicznej, polityki 
finansów ej na najbliższy okres prac parlamentu au­
striackiego.

p raga. (PA T.) W  najbliższych dnia przybędą —  
według dzienników czeskich —  do P ragi przedstaw i­
ciele austrjackiego przemysłu, nandlu i Enansów, w' 
celu nawiązania z kolami gospodarczem i w W adze 
rokowań w sprawie podjęcia w spółpracy gospodar­
czej pomiędzy Austrią a C zechosłow acją. Inicjatyw a 
w spraw ie tych rokowań w yszła ze strony czeskiej. 
W  wiedeńskich kołach finansowych sądzą jednakże, 
że wr najbliższym  czasie również ze strony w łoskiej 
zw rócą się z podobną propozycją do austriackich sfer 
gospodarczych.

Decyua generała Hackiijga.
Gdańsk. (PA T.) W ysoki komisarz Ligi Narodów 

ogłosił w spraw ach poruszonych zarówno przez senat 
gdański jak  i rząd polski decyzję sw oją, która w w a­
żniejszych punktach brzm i:

1. Stosow nie do traktatu w ersalskiego albo kon­
w encji z 9 listopada 1920 r., Gdańsk nie ma praw a do 
osobnego przedstaw icielstw a i osobnego głosu na kon 
ferencjach  m iędzyna-odowych, natomiast m a prawo 
w ysyłać jednego lub kilku delegatów na takie konfe­
rencje i delegatom tym, jakkolw iek nie maią niezale­
żnego praw a głosowania, wolno jest brać udział w  
dyskusji natury gospodarczej lub dotyczącej dobro­
bytu i pomyślności wolnego m. Gdańska.

2. Kom petencja przedstaw iciela dyplom atycznego 
rządu polskiego, rezydującego w Gdańku, je s t okre­
ślona w art. 1 konw ener z dnia 9 listopada 1920 r. i 
żaden inny artykuł anitraKtatu w esralskiego ani kon­
wencji nie daje mu żadnej dalszej innej władzy.

3. Rząd polski nie ma prawa ani przez sw ego 
Przedstawiciela dyplomatycznego w Gdańsku ani w 
innej drodze w itać oficjalnie na wodach gdańskich a l­
bo na Ziemi gdańskiej obce j floty, sk ładającej w izytę 
wolnemu miastu. Jeżeli rząd polski życzy  sobie w itać 
obcą flotę na wodach gdańskich i ziemi gdańskiej, 
należy odnieść się w  tei spraw ie do rządu gdańskiego 
nie jako z żądaniem, lecz jako z życzeniem .

O SPADEK PO  LORDZIE NORTHCL1FEIE.

Londyn. (Tel. wł.) 29. VIII. Spadek po lordzie 
Northcliffe wynosi okrągło 4 miliony funtów szterl.
0  spadek ten rozpoczął się zacięty spór, k tóry  bu­
dzi wśród najszerszych kół ludności wielkie zainte­
resow anie.

O kazało się, że istnieją dwa testam enty North- 
cliffe‘a. P ierw szy  testam ent, sporządzony w r. 1919 
w yznaczał lady Northcliffe tylko dożywotnią rentę
1 zaw ierał szereg legatów  dla przyjaciół, kolegów i 
służby zm arłego. W  drugim testam encie, sporządzo­
nym na krótko przed śm iercią w obecności jednego 
z lekarzy londyńskich i adwokata, lady Northcliffe u- 
stanowioną została wyraźnie spadkobierczynią i w y­
konaw czynią testam entu.

Ci, których drugi testam ent pominął, a którzy 
uwzględnieni byli w pierw szym , twierdzą, że lord

Northcliffe w  chwih sporządzania drugiego testam en­
tu nie był w c z iia ln y .

W edług ostatniego bilansu „Tim es‘a “ z ogómei 
lidzby akcy.i tego dziennika (w  cenie 1 ft. s z t  za 
sztukę), to jest z 665, w  ręku lorda Nrotcliffa znala­
zło się 511 akcyj. Lord Northcliffe zakupił „T im es" 
w r. 1908 za sumę 900.000 ft. szt. a dokonał z biegiem 
czasu inw estycyj na 2 i pół miljona f t  szt. Ju ż  dziś 
napływ ają liczne oferty  na kupno dziennka.

Londyn. (PA T.) R euter donosi, ze grupa ekstre­
mistów urządziła w Bagdadzie dnia 23. bm. manife­
stację  w  chwiń, w której W ysoki Kom isarz angiel­
ski w kraczał do pałacu króla Faysala. W edług do­
niesienia dzienników, w czasie te j m anifestacji szereg 
mówcóvY w ystępow ał z» usunięciem w pływ ów  an­
gielskich oraz obecnego rządu.

\
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Przed konferencją w Wenecji.
Leafield. (P A T ) Poiradio. Zaproszenie rządów 

greckiego, konstantynopolskiego i angorskiego na 
konferencję w W enecji zab iera  dwa punkty, nad 
którcmi toczy się jeszcze dyskusja między rządami 
angielsKim i francuskim. Co do reszty  punktów na­
stąpiło pomiędzy wymienionemi rządami zupełne po­
rozumienie. W y so Jy  kom isarze państw spizym ierzo- 
n y J i  będą upoważnieni do przedstawienia w W enc- 
cji delegatou. U recji i Turcji warunKów rozwiązania 
problerm  Bliskiego W schodu, oraz w zięcia pod roz- 

mwagę wszelkich uwag, iakie mogą być poczynione 
w tej spraw ie przez odnośne rządy. Nie będą oni 
jednak mogli zgodzić się z własnej inicjatyw y na ja ­
kiekolwiek nowe m arunki.

CZICZER1N JEDZ1E DO AM ERYKI.

Noivy Jorii. (PA T.) Telgr. Comp. Według intor- 
macji tutejszej prasy, Cziczerin zw rócił się do ame 
rykanskiego konsulatu w Berlinie z prośbą o wizo­
wanie mu paszportu ua w yjazd do Stanów  Zjedno­
czonych. Cziczerin zam ierza udać się do Nowego 
Jorku, celem nawiązania rokowań z kolami am ery- 
kanskieiTii w sprawie finansowej pom ocy dla Rosii.

w ł o s k a  p r a s a  o  a r m j i  p o l s k i e j .

Rzym . (PA T) „Giornale d‘Italia“ zam ieściło spra­
wozdanie redaktora Stolutti Saola z rozm ow y jjego 
z szefem  polskiego sztabu generalnegu gen. S ikor­
skim. Artykuł utrzym any jes t w tonie nader przy- 
ajzn; m dla Polski oraz niesłychanie pochlebny dła 
je j annji. , [umączy on fałszyw e poglądy zagranicy 
na obecny stan w ojska polskiego, przyznając w zu­
pełności słuszność twierdzeniu szefa polskiego szta­
bu generalnego, że Polska mimo s w o j oh ściśle po­
kojowych dążeń, które leżą w tradycji natodu pol­
skiego, nie może w dalszym ciągu obniżać stanu 
sw ej arm ji ze względu na sw oje położenie geografi­
czne, polityczne i strategcizne o iaz ze względu na 
istniejące porozumienie niemiecKo - rosyjskie, kieru­
jące się przeciw ko najżyw otniejszym  interesom P ol­
ski. Polska nie m ając tak w ielkiej m asy rezerw  je ­
dnolicie wyszkolonych, jak państwa sąsiednie, po­
trzebuje długiego jeszcze czasu do podniesienia fizy­
cznego i odapornego stanu całego narodu.

W YTYCZA N IE GRANICY W SC H O D N IEJ.
W arszaw a. (PA T.) Delegacia polska m ięszanej 

komisji granicznej na wschodzie w tow arzystw ie miej 
scow ych władz adm inistracyjnych wraz: z delegacją 
bolszew icką oojechala w dniach od 17 do 23 sierpnia 
br, linję graniezrą Polesia dla skontrolowania prow a­
dzonych tam obecnie prac technicznych i ostateczne­
go rozstrzygnięcia pozostałych ieszcze drobnych kwe 
sty j spornych. Ludność w si polskich, odzyskanych 
w drodze ekwiwalentu, przyjm owała delegację polską 
z najw yższą radością, Chlebem, solą, kwiatami i mu­
zyką. W e w si polskiej Kupiele zbudowano bram ę 
triumfalną, przyozdobioną kwiatami, z napisem: Niech 
ży je P olska! Ludność Słobódki Sobiczyńskiej oświad 
czyła delegacji bolszew ickiej, że jeżeli nie zgodzi się 
ona na oddanie te j wsi Polsce, w ów czas w szyscy  
m ieszkańcy w yem igrują do Polski, zniszczyw szy swo 
ie domostwa. P rzez  dwa dni, tj. 26 i 27 bm. w  Roki­
tnie odbyw ały się obrady nad kwestiami spornemi 
odcinka poleskiego. Uzyskano jeszcze parę diobnych 
przesunięć na korzyść ludności polskiej. Spraw ę przy
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Poczmistrz.
Spolszczył Ja n  Zahradnik.

Zdarzało się więc, że dziewczynka, mów iąc o 
jego najbliższych, nadawała im imiona matki, brata 
lub siostry, jakby  znała ich życie już od dawna. 
I w  małem s wojem serduszku nosiła 'w yraźny obraz 
każdego z nich zosobna.

Działo się to w porze deszczowej, w południe. 
D erzcz właśnie ustał i wiał tyiko lekki, ch.odny w ie­
trzyk. Zapach wilgotnej traw y i listowia w żarach 
słonecznych przesycał ciała, mby UDalny oddech znu­
żonej ziemi. Jakiś ptak przez cale przedpołudnie po­
w tarzał niezmęczenie refren sw ej żałosnej pieśni w 
okolu zasłuchanej przyrody.

Poczm istrz nie miał nic do roboty. P ołysk  świeżo 
spłukanych liści i skłębione gęstw y chmur na niebie 
tw orzyły  w spaniały widok.

I poczm istrz, patrząc od niechcenia na odpływ a­
jącą  chmurę deszczową, m aizył w  duchu:

—  Ach, gdyby m ieć tu jakąś poKrewną duszę, 
jakąś drogą istotę, którąbym  m ógł przycisnąć do 
s e rc a !

To samo z pewnością, —  rozm yślał dalej, —  silił 
się wypowiedzieć każdy ptak', o to samo w zdychał 
liść starego drzewa, o którego pień opierał on sw e 
plecy. Ale nie wiedział i nie uw ierzyłby nikt, że także 
i w  licho płatnym poczmistrzu, w śród głebokiei ciszy 
południowej przerw y m ogły pow staw ać podobne 
uczucia.

Poczm istrz w estchnął i zaw ołał:
—  R atan!

łączenia do Polski Siobódki Sobiczyńskiej pozostawio 
no w zawieszeniu aż do chwili zebrania przez dele­
gację sow iecką inform acyj co do proponowanego je j 
przez delegację polską ekwiwalentu.

r o z k ł a d  n . p . r .

Toruń. ("I el. wł.) 29. VIII. Uznanie i poparcie, ja ­
kiem cieszy się Narodowa Partia P ra cy  w’śród rzesz 
robotniczych, pozwala w szystkie te elementy, które 
niezadowolone ia polityki N. P . R„ od niej odpadły, 
skupić w Nar. P artji P racy

W  ostatnich dniach nowe to stronnictw o zata­
cza na Pomorzu coraz to szersze koła. Utworzono 
oddziały N. P . P . w Tczew ie, Starogardzie, Gdań­
sku i Kartuzach. W  wielu miejscowościach całe  od­
działy N. P . R. przechodzą do N. P . P ., dziesiątku­
jąc ostatnie szeregi w yborców  N P. R.

Podobne w iadomości nadchodzą też z południo­
w ych województw', gdzie z chw iejących się szere­
gów' N. P . R. jedni po drugich przechodzą do N. P . 
P. W  Busku cały  oddział N. P . R. przeistoczył się 
w oddział Narodowej P artji P racy , w yraziw szy vo- 
tum zaufania gruDie niezależnych robotników, a po­
tępiw szy N. P . R.

ŻYDZI PRZ ED  W YBO RA M I.

W arszaw a. (PA T.) „Nasz K urjer" podaje, że 
wznowione zostały pertraktacje między ludowcami 
żydowskimi i innemi stronnictwami wr spraw ie man­
datów dla żydów skiego stronnictwa ludowogo. Stron 
nictwo to żąda 6 mandatów7. Rokowania spełzły na 
niczem. V znowione będą po przyb joiu  do W arsza­
wy posła Griinbauma.

PA Ń STW O W A  K O M ISJA  W Y BO R C Z A .

W arszaw a. (PA T.) Generalny kom isarz w ybor­
czy Rzeczypospolitej, ogłosił skład państw ow ej ko­
misji w yborczej, k tóry  jest następujący: Kazimierz 
Bagiński, poseł sejm ow y; W ładysław M alatkiewicz, 
inż. i dyrektor departamentu m inisterstw a przem y­
słu i handlu; Henryk Nowodworski, urzędnik zarzą­
du głównego polskiego Czerwonego K rzyża; Maciei 
R ataj, Drof. i Doseł sejm ow y; P aw eł Romodzki. inż. ! 
w W arszaw ie ; M irosław  Saw icki, adw okat w7 W ar­
szaw ie; dr. W iktor Supiński, adw. w W arszaw ie; 
Tadeusz Tom aszew ski, adw. przysięgły w W arsza ­
wie. Zastępcy członków komisji: Jan  Uedwoch, sekr. 
redakcji „Wy zw olenia" w  W arszaw ie; Jan  Stan i­
sław Jankow ski, inż., b. min. pracy; Aleksander Szy  
mankiewicz. prof girnn. w W arszaw ie: Dr. Józef
Buzek, dyrektor głównego urzędu statystycznego i 
poseł sejm ow y; Stefan B ry ła , inż. i prof. polit. w 
Wrarsza\\ie; Gustaw7 Zabłocki, adwokat w W arsza­
w ie; Dr. Karol Barzcwrski, adwokat w W arszaw ie 
i Stanisław7 Tor, radny stoł. miasta WTarszaw y. —  
Państw ow o komisja w yborcza urzędować będzie w 
s  nachu sejmowym .

W arszaw a. (PA T.) Od dnia iutizejszego U rząć

Ratan leżała wyciągniętą pod drzewem guajaw y 
i trudniła się gorliwie spożywaniem  niedojrzałych 
owoców gupjawa.

Sk oro  tylko usłyszała głos swego pana, natych­
miast przybiegła doń zdyszana i spytała:

—  Czy w ołał mnie pan, dado? *)
—  W łaśnie m yślałem sobie, —  odparł pocz­

mistrz , —  że w łaściw ie mógłbym cię zacząć uczyć.
I resztę dnia pośw ięcił na to, by w yuczyć ją alfa­

betu.
W ten sposób doszła Ratan w naaer krótkim 

czasie do spółgłosek złożonych.
Zciawało się, że pora deszczowa nie chce się 

skończyć. Kanały, row y i w yboje zalane b y ły  wooą. 
U lice w iejskie stały  się nie do przebycia i zakupy mu­
siano czynić w płaskich łodzi ich.

Pew nego ranka, gdy niebo znowu ociężało od 
chmur, mała uczennica poczm istrzą jakoś długo cze­
kała pod drzwiami na iego zaw ołani; W reszcie, gdy 
mc zgoła nie mogła usłyszeć, wzięła’ ze ;ob? sw oją 
mocno podniszczoną książkę i cicho weszła uo wnę­
trza. Ujrzała sw ego pana leżącego na m ateracu, i 
w  mniemaniu, że jeszcze śpi, chciała się już na pal­
cach w ym knąć z pokoju, gdy w tem  usłyszała sw e 
im ię:

—  Ratan!
Obróciła się natychm iast za siebie i spytała :
—  Czy pan spał, dado?
Poczmistrz odparł skarżącym  się głosem:
—  Źle się czuję. Dotknij mi głow y, czy  nie jest 

bardizo g oraca?
W  sam otności sw ego wygnania, w  ponurych 

m rokach deszczow ej pory, potrzebow ało jego ciało

') Dada =  starszy  brat.

$ S  sam ochód osobowy 6 -2 0  h .  P. eko- 
"nomiczny zgrabny wózek, na no­

wych gumacn, okazyjnie sprzeda 
Inż. Stankiewicz, Lw ów , Franci­

szkańska 1 1. 3802

Generalnego Komisariatu W yborczego mieścić się 
będzie w gmachu sejm owym .

SZ W A JC A R Z Y  W  P O L S C E .

W arszaw a. (Teł. wł.). 29. VIII. W  sprawie przy- 
j*izdu delegacji szw ajcarskiej do Polski, o ozem do- 
nosiliśmy w czoraj —  dowiadujemy się jeszcze o 
szczegółach. Przedmiotem pertraktacyj będzie prze- 
dewszystkiem  kw esrja wprowadzenia maszyn szw aj 
c< rskich w przem yśle polskim, a także i sprawa więk 
szego zaiiiteiosowania kapitału szw ajcarskiego prze­
myciem polskim Chodzić też będzie o nawiązanie 
s siników celem wywozu do Szw ajcarji pewnych 
artykułów , głównie żyw nościow ych. O nrzyw óz z 
Szw ajcarii do Polski obecnie nie chodzi a tc z po­
wodu w ysokiej waluty szw ajcarskiej.

D elegacja złożona z 11 osób przybędzie dnia 6. 
w rześnia rano do Katowic, w Zakopanem delegacja 
interesow ać się będzie wielkim hotelem - sanatorium. 
Aye -wowic weźmie udział w' otwarciu Targów  W., 
w  Borysław iu zwiedzi tereny naitowe, w Drohoby­
czu odbenzyniarnię a w Przew orsku cukrownię i 
wspaniale urządzone gospodarstwa rolne.

W  W arszaw ie zabawi delegacja trzy dni, skąd 
w yjedzie do Żyrardow a i do Łodzi, gdzie zwiedzi 
m iejscowy przem ysł włókienniczy. Następnie uda się 
do W ielkopolski, gazie obejrzy fabrykę Cegielskie­
go w Poznaniu, cukrownie i mextóre gospodarstwa.

20. września odjadzie delegacja z powroiem do 
Szw ajcarji.

W Y K R Y C IE  ż y d o w s k i e j  o r g a n i z a c j i

KOMUNISTYCZNEJ.

W arszaw a. (Tel. wł.) 27. sierpnia. Pobcia polska 
od dłuższego czasu była na tropie komunistycznej 
oigam zacji młodzieży żydowskiej. W czora j w ieczo­
rem organa bezpieczeństw a przystąpiły do likwida- 
ui lebezpiecznej szaiKi. O godz. 11 wieczorem  wkro 
czyła policja do lokalu organizacji, właśnie w chwili 
gdy tam rozdawano św ieżo w ydrukow aną bibułę 
agitacyjną. Mimo, ze w szyscy  członkowie organiza- 
'!> —  to żyazi, znal .ziono bardzo mały procent bibu­

ły żargonowej. Lw ia część pisana bytu w popra­
wnym języku polskim. W a ito ść  znalezionych dru­
ków (Jako makulatury) przedstawia sur.ię kil­
ku miljonów marek.

Dokumenty znalezione przy komunistach, stw ier­
dzają, ze organizacja ich była w ścisłym  kontrakcie 
z M oskwą, skąd otrzym yw ała dyrektywy i pieniądze 
na prowadzenie akcji w yw odow ej w  Polsce

Między aresztow anym i by ły  i .kobiety, kt0re pet 
nily rolę łącznika z Berlinem . A resztow anych prze- 
gunano do dyspozycji sędziego śledczego 2-go okrę 
gu Jasińskiego.

W arszaw a. (PA T.) Ja k  się dowiadujemy u miaro­
dajnych czynników rządow ych, nic tam nie wiadome 
o zamianowaniu wojewodą lwowskim p. Kowalikow- 
sLiego, naczelnika wydziału w W ojew ództw ie kra- 
kowskiem.

jakie jś troskliw si opieki. T ęsknie wspominał czasy, 
kiedy miękka dłoń lekko podzwaniając bransoletami, 
łagodnie muskała mu czoło i próbował w yobrazić so­
bie, że przy łozu jego usiadła tkliw ość kobieca w po­
staci matki i siostry. I nie' zaznał rozczarow ania. R a­
tan przesiała by ć małą dziew czynką. Odrazu zajęta 
m iejsce matki, w ezw ała w iejskiego lekarza,, w pize- 
pisanych porach naw ała chorem u piguiki, czuwała 
przez całą noc przy jego  łożu, zgotow ała mu ow sia­
nej zupy i pytaia od czasu do czasu;

—  Czy nie czuje się pan cośkolw iek lepiej, dado?
Szm at czasu minął, zanim poczmistrz, osłabły

bardzo na ciele, mógł pow stać z łoża
—  Tak dalei iść nie m oże, —  powiedział sobie 

stanowczo, —  muszę podać się o przeniesienie.
Napisał zaraz do Kalkuty prośbę w  tel sprawie, 

uzasadniając ją  tern, że m iejscow ość je s t szkodliwa 
dla zdrowia.

Ratan, gdy już uczyniła zadość nbowiązKom pie­
lęgniarki, zajęła znów dawne sw oje m iejsce przed 
drzwiami domu. Ale nanróżno oczeidwału znajomego 
w ołania. Niekiedy zazierała ukradkiem do środka i 
w tenczas widywała poczmistrzą, jak, siedząc na sto ł­
ku, lub leżąc na m ateracu błądził duchem gdzieś po 
przestw orzach. Podc-MS g ay  Ratan czekała na upra­
gnione wezwanie, poczm istrz w yczekiw ał odpowiedzi 
na sw oją prośbę. Mała odczytyw ała wciąż na nowo 
sw oie stare zadania; naiwiększą je j trw ogę stanowiło 
to, że kiedy zostanie zawezwana, nie potrafi odczytać 
płynnie spółgłosek zożonych. W reszcie gdzieś po ty ­
godniu, jakiegoś w ierzora rzeczyw iście doszło ją  wo­
łanie. Ze strapionem serduszkiem w radła Ratan do 
pokoju. (C. & n.)
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W sprawie kouserwatyzuiu 
w Polsce.

(Konstanty B ro cl P la ter: ,.VV sprawie konserw a- 
tyzuni w P olsce". —  W ars za w a 1922)).

Do szczuplej ilościowo a przeważnie nieśw iet- 
nej pou względem jakości naszej literatury politycz­
nej czterech lat ostatnich, przybyła mała broszurka, 
pisana bez większego lalentu publicystycznego, b ę­
dąca w yrazem  m etyle głębokiej myśli politycznej.- 
ile doniosłej, odczuwanej w społeczeństw ie potrze­
by reform  w sferze naszego życia politycznego, któ­
rego zapewne jednym z nienajm niejszycli niedostat­
ków  jest brak zorganizow anej akcji prawdziwie kon­
serw aty w nej.

W  broszurce sw ej p. P later rozwija —  na tle 
uwag nad obecnem społeczno - politycznem położe­
niem Polski i Europy —  wywód historiozoficzny, 
(trafny częstokroć, ale zbyt krótki i powierzchowny, 
by go nazwać teorją konserwatyzm u) o roli społecz­
nej i zasadach, „kanonach" „zakonu zachow aw cze­
go".

W  nakreślonej przez autora broszury charakte­
rystyce dzisiejszej sytuacji Polski uderza przeue- 
wszystkiem  cecha w łaściw a ludziom, pragnącym  za 
inicjow ać coś now ego, potępianie w czambuł w szy ­
stkiego, co widzą naokoło siebie. P . P later nie mo­
gąc dopatrzeć sie w żadnej bez w yjątku pariji, ani w 
żadnym momencie naszego życia społeczno - polity­
cznego wartości pozytywnych, niewątpliwie dodat­
nich, posuwa się o wiele za daleko, jest w krytyce — 
jak na człow ieka umiarkow anego. konserw atystą — 
rażąco lńeumiarkowany.

M oznaby przyzna., słuszność autorowd, gdyby 
' tw ierdził, że w iększość naszych partyj postępuje nie­

konsekwentnie. działa demagogicznie na ntasy, me 
posiada „w yraźnie określonego programu", że w ięk­
szość stronnictw przygotow uje się do przedw ybor­
czej „walki o zdobycie jak najliczniejszych przedsta­
wicieli*), a nie widzimy z ich strony zachodu ,.o w y- 
raźne określenie sw ej ideologji, zadań, celow ości", 
ale zarzuty te robione „bez w yjątku węszy stkim od­
cieniom tak prawicowym jak lewicow ym" i to w szyst 
kim W'’ rów nym  stopniu, dowodzą m ałej bystrości w 
obserwowaniu życia pohtyczuego. braku perspekty­
wy w sposobie jego widzenia —  są w  broszurce pu­
blicystycznej kapitalnym błędem.

Jeżeli jednak ocena obecnej sytuacji kraju jest 
słabą stroną rozprawki p. P latera, a i uwagi o poło­
żeniu ogólno - eui opejskiem, mętne i ogólników e n.e 
podnoszą je j w a rto śc i —  to wywód o konserw aty­
zmie przedstawia się znacznie lepień

Autor wychodzi od stwierdzenia faktu, że „we 
w szystkich znanych nam. ... urobionych społecznych 
zrzeszeniach, mieliśmy przy tych lub innych specyli- 
czaiych odchyleniach ... trzy podstawowm ... form acie 
społeczne, kióre dzisiaj zwiemy kierunkami: zacho­
wawczymi, demokratycznymi i socjalistycznymi .

W spomniane trzy  ugrupowania „mają w historii 
piętno nieśm iertelne", a „brak ich lub częściow e nie­
domaganie w- danem społeczeństw ie jest właściwym  
kluczem, wyjaśniającymi karkołomne przew roty i hi­
storyczne zaburzenia".

Kanonami, zasadami fundaineulalneiu. „zakonu za 
chow aw czego" s ą - 1) ustalenie i utrwalenie tradycji 
narodow ej; 2) urobione i utrwalone pojęcie stosunku 
i szacunku względem w ładzy: .'->’) łączność z organiza­
c ją  kościelną i poddawanie się chrześcijańskiej dyscy - 
plinie i 4) ś j s ł e  stosow anic się do reguł etyki postę­
powania.

Interesująca analiza tych czterech „fiktrót a 
w łaściw ie m onoiitow, na których wspiera się cala  bu­
dowa gmachu konserw aiyzm u , dowodzi tratnego ro­
zumienia pojęcia „zachow aw ezy .

O czywiście nie ze w szystkiem i twierdzeniami p. 
P latera  zgodzić się można, zw łaszcza, jeśli Jio d zi o 
pogląd na charakter i rozw ój historyczny polskiej tra­
dycji narodowej, pogląd, zaw ierający obol uwag słusz 
nyfch (np., że nasza tradycja narodowa b .crzc swój 
początek z dwóch źródeł - pochodzenia aryjskiego P o ­
laków i z przesiąkniętego kulturą latyńską chrześci­
jaństwa)  uwagi płytkie i bezpodstawne (np. dowol­
nie zesta- lane, niejasne i niedorzecznie pomieszane 
pojęcia „wybrańców'’ ary jsko - chrzścijańsm ch*, „ary j 
skości idącej w parze z chrześcijaństw em ", „pogań­
stw a sprzecznego z kkatolicyzinem '. chrztu jako sy ­
nonimu „w olności", a pogaństwa jako rów noznacz­
nego z „niewmlą").

Dużo słuszności przyznać natomiast należy p. * la 
terow i w 'ego ocenie osobow ości i działalności A lek ­
sandra W ielopolskiego, a zw łaszcza nied rrcsłych do 
wprowadzania w czyn jego „wielkiej myśli politycz­
n ej" pseudo - spadkobierców : dzielnicowych tuby — 
konserw atystów , którzy ją „paczyl5 i zniepraw iali, aż 
doszli clo absurdalnej koncepcji trójlmalizmu. oyvego 
moralnego czw artego rozbioru Polsk,

Autor podkreśla kilkakrotnie fakt, żc kierunk, za- 
eho-wawcze w  trzech zaborach były  tylko surogatajni 
lub parodiami konserwatyzmu istotnego. W yrażę da­
le j pogląd niekątpliwie słuszny, że „konserw atyści w 
* 7.asie wielkiej wmjny tylko po tej stronie stanąć mo­
gli, gdzie nie nadzieja zw ycięstw a, ale gdzie jaśniała 
aackieja. odrzyskania w łasnej racji bytu, nie oddawa- 
noj na cudze usługi (państw centralnych).

samochód ciężarowy 4 ton harda- 
nowy na pełnych gumach w bar- 
dzodobrym stanie okazyjnie sprze­
da Inż. Stankiewicz — Lwów, 

Franciszkańska >ff: ągoi

W ynikiem w yznaw anej przez konserw atystów  
„filozofii w ybrańców " jes t koncepcja władzy, sprawo 
waticj przez większosc wprawdz.ie, ale złożoną z ?,wy 
branych między pow ołanym i", a w ięc przeciwstawne 
niiil się dem okratycznej zasadzie równości ogólnej.

ii-afiią oceną znaczenia etyki bezwzględnej ucz­
ciw ości dla konserwatyzm u kończy p. Plater swoje) 
wywody.

Potrzeba w Polsce solidnego kierunku zachowaw­
czego jes t istotnie niemała. B rak  part.ii konseiwwatyw- 
nej (nic jest nia masońsko - żydowski klub pracy  kon­
stytucyjnej) odbił się ujemnie w naszych stosunkach 
politycznych, zw iaszcza —  jak nader trafnie zauwm- 
żyj| autor broszurki - przez depraw ację lew icy, któ­
ra, „nie czerpiąc sit w  w alce, lub przeciwstawianiu się 
prawicy, zmuszoną bywa do szukania, soków' odżyw- 
bżych w coraz to mniej okiełzanej demagogji. zapo- 
mocą której-now ych adeptów sobie zjednywa. Brak

ten deprawuje lew icę i w tyra względzie, że raczej je j 
poglądy. bo w ^zystkich napotkanych na prawicy 
prz.cz to samo uw-ażą ona za zachowawców-, którymi 
nic są ; dalej uniemożliwia utwmrzanie się centrum ko­
niecznego dla uformowania się większości a przez to 
równowagi"

Je st rzeczą bardzo znamienną, że zanim w społe­
czeństwie starszem  zaczęły  się krystalizow ać poglą- 
uy na koniteność stworzenia akcji szczerze i uczci­
wie konserw'atyw'iiej, młodzież akademicka podjęta 
już pracę w tym kierunku w  organizacji „Młodiz,cży 
M onarchistycznej”. Jestto  niewątpliwie ważny dowmd 
potrzeby konserwatyzm u, a w ięe i sformowania za­
chow aw czej grupy społeczno - politycznej.

Broszurka p. P latera, jako w yraz krystalizującej 
się myśli konserw atyw nej ma znaczenie dodatnie, 
którego nikt nieuprzedzony i niepowodowąny niena- 
w iścią partyjną zaprzeczyć nic może. M. P.

(Korespondencja, własna.)

(Nagrobki tendencje księży. Ks. delegat biskupi prałat Kapica. -  Echo *  r. i<>12 
ckie. Przyszły" biskup śląski. Duchowieństwo młode).

Tychy w sierpniu 

Centrum kaioli-

szcza w 
idź pan 
kim jest

eśli pan chcesz poznać działalność probo- 
kierunku polskim czy też niemieckim to 
na cm entarz. Nagrobki powiedzą najlepiej 
kapłan m iejscow y!

TaKiej rady udzielił mi w r. 1912 jeden z dzia­
łaczy narodowych śląskich i przekonałem się, że w 
rzeczy samej, nagrobki a raczej napisy na meh mó­
wiły bardzo wiele...

f tak np. w Katów icacli, Szopienicach etc. na­
pisy prawie w'ylacznie niemieckie, św iadczyły o 
Jgerinanizatorskicii tendencjach proboszcza, podczas 
gdy w takim W ielkim Kotor/u pod Opolem, odrazu 
w oczy się rzucały nagrobki z poiskiemi napisami, 
zdradzając polskie untriofyczne tendencje (ks. po­
sła Jankowskiego

Ze względu na nader doniosłą rolę, jaką odgry­
wa duchowieństwo w chwili obecnej na Górnym 
Śląsku i na znaczenie, tym sposobem, delegata bi­
skupiego. którym jest k.y Kapica, udałem się do te ­
go ostatniego, -  do jego dawno już zasiedziałego 
probostwa w 'I ychach.

P arę kilometrów od stacji przeszedłem piecho­
tą wśród domów i domków . dość gęsto w zdhiz dro­
gi rozsianych.

Napisy sklepowe daw ne: niemieckie, ale nLco
i polskich pozostało z czasów  pruskich. Obecnie 
znać świeżo domalowane lub przemalowane szyldy 
polskie, które uderzają w oczy odrazu Mowo pra­
wie w yłącznie polska. Zachodziłem np. pod lóżne- 
mi pozorami do chat i spotykałem się wszędzie z 
mową polską, przyczem  znamiennem jest, że zw ra­
cano się do mnie po polsku, gdy ja jeszcze me prze­
mówiłem. co jeszcze lat temu dziesięć, za ostatniej 
mej bytności w Tychach nigdy mnie nie sootkaio. 
Dzieci, przechodnie na ulicach v itali mnie staropol- 
skiem pozdrowieniem chrz.cśeijańskiem lub nowo- 
zytneni: „dzień d obry!".

Słowem  ludność jest czysto poiska.
Okoio w spaniafego. choć niezbyt pięknego ko­

ścioła. wzniesionego na-w zgórku, rozłoży! się cm en­
tarz. Zanim udałem się do ks. prałata, pamiętny 
przytoczonej na początku mniejszego wskazówki, 
poszedłem oglądać nagrobki.

Napisy prawie w szystkie niemieckie...
Nazwiska czysto polskie, imiona także prze­

ważnie nasze, rodzime, ale jakżeż przekręcone! Jak  
dostosowane do drażliwych na polskie dźwięki u- 
szów', oczów i języków  minimalnej mniejszości lo­
kalnej niemieckiej.

Co prawda, nic innego nie bardzo możnąby się 
byfo spodziewać!

W szak to nie kto inny jeno ks. Kapica. w ybra­
ny jako poseł na zasadzie kompromisów pomiędzy 
Polakam i a centrowcami, ni z tego ni z owego w r 
1910 zrzekł się mandatu, bo nie mógł solidaryzow ać 
się z „buntowniczą" polityką Koła Tulskiego. Bun- 
tow niczość ta zaś polegała na niedostateoznem u- 
w'Zględnianiu przez posłów polskich icli obow iąz­
ków' jako poddanych pruskich, którym  nie wolno 
było prowadzić akcji narodowej polskiej.

Owa rezygnacja ks. Kapicy była tym obuchom, 
który uderzeniem swmjem ocucił niejeden um ysł pol­
ski. zahypnotyzow any centruwemi mtnreami.

Jak  wiadomo nam wsaystkim , cenirtun katoli­
ckie tyiko do śm ierci znakomitego jantywóder sw e­

go V\ „idhordta było stionnictwem przychyinem  Po- 
lakom, a przynajmniej sprawiodliwem o tyle, że 
mogliśmy wchodzić z niem w sojuszy. nic/.ern go­
dności naszej nie uw łaczające a często dla nas ko­
rzystne.

Ze śm iercią W indhorsta wszakże i po styunej 
w ędrów ce Bism arcka do Kanossy, centrum karoM- 
ck.c. straci węszy pod nogami grunt opozycyjny, któ­
ry je  najsilniej łączył z Polakami, w dość szyókietn 
iempie stało się frakcją popierającą rząd, a w ięc dla 
nas wrogą. T a ewolucja nader boleśnie odbiła się 
dla nas na układzie stosunków w n"ch oktęgach Ślą 
ska, gdzie ludność polska stanowiła w iększość w y­
borców',

Z powodu zbyt niskiego stopnia uświadomienia 
ludu polskiego, nie można tam było przez długi czas 
marzyć o .stawianiu w łasnych kandydatów na po­
słów. A w dodatku wśród ludności roboczej .zaczęli 
ukazywać się agitatorow ie socjalistyczni, więc rap­
towne zerwanie z centrum katolickiern. mogłoby a 
lia w jf musiałoby polski ruch narodowy pchnąć w 
objęcia socjalizmu, a w każdym razie silnie go / 
trim zbratać. Staw ianie zaś kandydatów Polaków by 
loby zerwaniem z centrow cam i.

Dopóki więc centrum szto z nami (o tyle o ile, 
boć zresztą byli to zawsze tyiko Niem cy!) musie­
liśmy być z niem w zgodzie. Gdy' zaś /.obojętniało 
naprzód a potem zaraz zrzuciło resztki pozorów 
Przyjaźni, walka rozpoczęła się ostra i nieubłagana.

A była to walka tam gorsza, że wciągnięto do 
niej kościół. >

Księża centrow cy (prawdę w szyscy zaś probo­
szczowie i wikariusze należeli lub sym patyzowali z 
tein stronnictwem) przeciwstaw ili się w yraźnie i ka­
tegorycznie ruchowi narodowemu polskiemu i zw al­
czali go nie przebierając w środkach, nie gardząc 
kłamstwem, potwarzą i nadużyciem ambony i kon 
fesjonalu nawet. Ogłoszono akcję polską. nav, skroś 
religijną zresztą i katolicką) jako bezwyznaniowej, 
socjalistyczną i rew olucyjną. Działaczów' polskich 
wyklinano z ambon, odmawiano im posług religij­
nych a jaskraw ym  przykładem tego była słynna a- 
fera jednego z najbardziej zasłużonych mężów W o j­
ciecha Korfantego, któremu nie tyiko, że kaidynał 
Kopp, biskup w rocław ski nie pozwolił dać ślubu w 
obrębie sw ojej diecezji, ale ścigał go i poza granicą 
pozyskaw szy dla sw ych niecnych intryg smutnej pa­
mięci Puzynę biskupa krakow skiego.

Gdy Śląsk zaczął me tylko stawiać, ale i prze­
prowadzać poslóyy sw'oich, rozłam w katolickiern 
centrum nastąpił zupełny' tyiko w yjątkow o mógł 
mieć m iejsce iakiś sojusz doraźny i przypadkowy. 
Afera z ks. Kapicą w r. 1912 i jego w ybitnie pruskie 
stanow isko przekonało nas, żc i takie luźne Kompro­
misy były  niemożliwa i groziły niebezpiecznem'. kom 
plikacjami.

Dzisiaj fea, Kapica otrzym uje z rąk zawziętego 
w roga naszego i hakatysty  ks. Bertram a, kardynała 
i biskupa z. W rocław ia, delegaturę n« polską część 
Ś ląsk a  ̂ Górnego i Cieszyńskiego.

Kim jest kardynał Bertram  wiemy, icim do nie­
dawna był i jaki wpływ w yw ierał ks. Kapica- w ie­
my a i  nad to dobrze.
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1 teatrów w « a w sM cli.
(Korespondencja własna).

Prem ieiy w sierpniu.

XV teatrze „Bogusław skiego1' ogromno przepeł­
nienie. Pan B. Gorczyński uśmiecha się łaskaw ie i 
zaciera rę ce ,. nie patrzy tak ponuro, jak  w ów czas, 
gdy nieszczęśliw y „M am uś" m usiał po kilku dniach 
opuścić scenę. G raja „Urwisa , krotochw iłę w 3-ech 
aktach Bogdana K aterw y. Autor ten jes t ogromnie 
tuniany w W arszaw ie, jego „Przechodzień1' w „R e­
ducie" dotychczas cieszy się dużem powodzeniem.

„U rw is" —  to taKie' miłe cacko i takie serdeczne, 
że nawet p. W incenty Drabik me zaw ahał się spraw ić 
mu całkiem  nowego kostjumu, budując w  środku sce­
ny ogromne drzewo wiadomości dobrego i złego, na 
które w pewnej chwili wspina się bohaterka. Kro- 
tocbw ila K aterw y musi dziać się na wsi, bo gdzież 
zresztą można spuJkać tak rozkrzyczane dzierlatki, 
nie znające grzechu, a umiejące kochać tylko instynk­
tem. Dlatego też M arynia sprzeciw ia się won ojca, 
który razem  z je j ciotką chce ją  w ydać za kuzyna, 
Pawła, starego kaw alera i nudnego badacza jęz y ­
ków. Dziewczynie nic uśmiecha się ten m arjaż, zw ła­
szcza, że znalazł się nieśmiały Jurek, dziew iętnasto­
letni bratanek księdza proboszcza, przeznacony przez 
niego na duchownego. Rozkochać w sobie miłego 
chłopca i zakochać się v, nim na serjo  —  to jeden mo­
ment. skąd też Paw eł skazany jest na ciągłe znosze­
nie wybryków i figlów. „U nG s" wprowadza w kło­
pot ojca, ściąga na siebie gniew surow ej ciotki, a 
w reszcie, dopiąwszy swych, pragnień, w ydaje siebie 
za mąż i nawet ż.cni własnego o jca z siostrą księdza 
proboszcza. Intryga tego rodzaju, prosta i naiwna, 
ohikrowana jes t bezpretensjonalnym  humorem; / ko­
medii tryska dowcip, podany w całkiem niewinnej 
formie, dowcip tak miły i sm aczny, jak dobry Cukie­
rek.

sztuka, cieszy- się ogroinnein powodzeniem, za­
sługa ro przedew.szystkiom autora, a prawdopodobnie 
i debiutantki z Lodzi, p. Stefanii Jarkow .skieij-laóra 
w ykazała ogromny talent sceniczny w karkołomnej 
roii Maryni. Podnieść trzeba, że i p. Helena Orlików- 
na, dublująca tę rolę, wniosła tyle życia i tem pera­
mentu na scenę, że i je j należy się całkow ite uzna­
nie. Sw ą doskonałą grą i w erw ą ściągnęła Całkiem 
uwagę widza na siebie, tak, że wobec tego nie mo­
gła się uwydatnić całkiem poprawom gra innych ar- 
tysjtów. Obsada zaś była bardzo starannie dobrana, 
grali mianowicie S t. Janow ski; K. Taterkiew icz, J a ­
roszew ski dtibi M aclialski, Krotkę dubl. M aliszew ­
ski. p. Junosza -^Gnstomska i Misinska.

W teatrze „Polskim wystawiono trzyaktow ą 
itomedję angielską Karola M arlow ea „Ztoty wdek 
ry cerstw a". Nie jest to rzecz nowa, komedię tę zna­
ją  chyba w szyscy, grano ją dawniej w W arszaw ie, 
przed dziesięciu prawie laty miałem możność podzi­
wiać Stani.slaiwskiego w tej sztuce w Krakowie, a 
przed laty' ośmiu można ją było zobaczyć nrawie w 
każdem niemieckiem mieście. Nic zresztą dziwnego 

komedja ta zasługuje na to, by ją  co pewien czas 
odnawiać. C harakterystyczne jest to dla każdej ko­
medii angileskiei, że musi do niej przyplątać pierw ja­
siek  satyryczny, ale satyra podana jest w tej formie, 
że nie razi i nie przytłacza akcji. I oż samo da się
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0 zlufaiii siły i rucfiu
w sztukach pięknych

Do zasadniczych cecli architektury należy przc- 
tlews*. 'stkiem  pionowość w szelakich budulcowych 
materia,-, '.w i prostopadłość płaszczyzn. Ulubionym 
i wypielęgnowmiiyni je j Pierwiastkiem  jest archite­
ktoniczny- słup, którego forma zewnętrzna, wal co wet 
symbolizuje organiczną Siłę. Co do zew nętrznej for­
my upodabnia się architektoniczny slup do pnia drze­
wnego. G eom etryczna pow enzchnia słupa odpowia­
da. co prawda, nieregularnym ale z grubsza zaw sze 
jeszcze ujawniającym się zarysem  w alca, a ku górze 
zw ężający  się pień drzewa, w yraża kierunek dzia­
łania domniemanej siły. P rzenosząc w ten sposób 
organiczne w-łaściwości drzewnego pnia na nieorga­
niczny m aterjał, odbieramy wrażenie, jakby prze­
zeń i siła organiczna przebić się miała. Słupy, <#gli 
'kolumny budów li greckich i rzymskich ozdobione 
były zazw yczaj pionowomi rowkami, które mimo 
ostrych krawędzi 'znamionują stylizację' pionowych 
bruzd, jakie dostrzec możemy na korach drzew 
w M u. W  konstrukcjach slupów, ony cli stylizowanych 
I ni drzew, przeżyw am y złudzenie siły. Chaldejskie 
a uwłaszcza indyjskie słuDy są nabrzmiałe poniżej 
środka Jrłowni, owe „entarys" przypomina i—  Jak 
dusznie zauw ażył Lange —  zjaw isko czysto, fizy­
czne, wedle którego, słupy, jako architektoniczne 
podpory. pod ciężarem  przez kapitel dźwiganym, 
w ybrzuszają się ku dołowi.^ W rażenie takie odbie­
ramy w' formie iluzji siły, która sadzk każe o fikcy j­
nym bycie organicznej siły w architektonicznymi słu 
|»e. Bretłłelier i L iebermann dopatrują iluriję siły 
w egipskich n a *e t  słupach, których głow ice, zdra-

zauważyć wr „Złotym wieku ry cerstw a", gdzie autor 
w bardzo śmiały i zręczny sposób ośm ieszył w iel­
bioną prostotę obyczajów  w w iekach średnich. Na­
der śmiałym pomysłem jest przeniesienie ludzi wie­
ku X X . w akcie drugim do wieku X III i w yznacze­
nie im w tym czasie odpowiednich ról, a więc w ła- 
ścicielow i ziemskiemu roli błazna, baronowi irlandz­
kiemu —  rycerza rozbójnika, londyńskiemu finansi­
ście lichwiarza itd. Jednem  słowem cały  świat 
współczesny przebiera się nagle w kostjum średnio­
w ieczny, jedynie urania S ir Gwido w ystępuje w smo­
kingu nawet wśród otoczenia z czasów7 Ryszarda 
Lw ie Serce , co też powoduje szereg kom icznych nie­
porozumień i sytuacyj£7‘jak  znowu w akcie tizecim  
nieporozumienia w ynikają stąd, że hrabia robi z sie­
bie rycerza średniowiecznego wśród otoczenia z X X . 
wieku

Odtwórcą roli głów nej S ir Gwida de Vere był, 
jak niegdyś w Krakowie, p. Stanisław. Stanisław ski. 
Była to jego rola popisowa i o ile komedja ta będzie 
miała -zapewnione jiowodzenie —  to tylko dzięki te ­
rn ii artyście, który, jak już była na tern miejscu 
wzmianka, należy bezsprzecznie do najbardziej dy­
styngow anych aktorów. Nic więc dziwnego, że u- 
miał doskonale .„robić" hrabiego i ze każdy jego Ka­
lambur słow ny powodował w ybuchy śmiechu na wi­
downi. Stanisławskiem u isekundowala doskonale w 
roli Row eny p. Helena Sulima, artystka o dawno już 
ustalonej sławie W  roli barona irlandzkiego debiu­
tował znany i łubiany dawniej we Lw7o\vie artysta 
operetkowy i pow wściopisarz p. Jmjati Krzewiński, 
który zdradził podkasaną muzę i zaangażował się na 
stale do teatru dram atycznego. Debiut jego powiódł 
się całkiem szczęśliwie. Również szczęśliwcy w ieczór 
mieli inni a r ty śc i: p. Sam borski, Siem aszko, Slubic- 
ka i Bonarówna. Dr. Józef Gołąbek.

Móiit Blanc.
V

G orzeje jeszcze szczyt Moutblancu... Cicha 
I uroczysta moc niejednych tonów 
I niejednego zjawiska, żywota 
W ładna potęga i śmierci, oddycha 
W  tymi lśniącym wirchu... Z mrocznych nieboskłonów 
W  noc bezmiesięczim, albo w dzień, gdy żyw7a 
Zaświeci jasność, śnieżna chmura spływ a 
Na ten w ierzchołek... Nikt je j nie spostrzeże,
Ani gdy zorza zapali się złota 
W  chwili zachodu, ni w tę porę mroczną.
Gdy je j powłokę gwiazdy ciąć rozpoczną!...
Tu on gwałiowuem. lecz cicliem swent tchnieniem 
Śnieżystą w szczyna zamieć... V. tej pustoszy 
Grom błyskaw iczny wcale się me płoszy;
Ognistą mocą, krwaw ym  swym płomieniem.
Zaw isł niewinnie, riib.v chmurką mgławą.
Nad tą śnieżystą, niewinną kurniawą..
Tu przemierk w szechśw iata potęga,
Co rządzi myślą i władzą sw ą sięga 
Poza bezkresne niebiosów  przestw orza!
Czemże byłabyś ziemio, czem wy morza,
1 czem w y gwiazdy, czem w y, w szystkie rzeczy. 
Jeśliby  pustka dla duszy człow ieczej 
Byia li garstką, milczeniem, milczeniem!...

Z angielskiego przei. Jan Kasprowicz.

dza.ią stylizacje kielichowo-pączkow ycli roślin, jako- 
też i w perskich kolumnach o loż.yskach, przypomi­
nających tułowia i odnóża mezopotamskich lw ów ,* 
tygrysów  i byków . Namowsz.c wykopaliska z epok 
sta roli elleńskich dostarczają w az o skorribinowapych 
m otywach iud/kicli i zw ierzęcych. W ydobyta z ku- 
’ zu zapomnienia sztuka starogrecka z przedhistory­
cznych czasów w ykazuje, że spozrądzano „w azy 
głow iaste" i „tw arzow e", nazwane tak z pow odu po­
dobieństwa do głowi i twrarzy. Za czasów7 rozwiclm o- 
żnmiącego rokoko stoły 'i  szezlongi. których nogi 
przedstawiały psie lub lwie łapy, odnóża zgrabnej 
gazeli lub gibkiej sarenki. Konieczność, a raczej dą­
żność nadawania praktycznym  sprzętom kształtów  
ży jących  istot, wypływała widocznie z nieprzezw y­
ciężonej żądzy widzenia organicznej siły wszędzie 
iako takiej, która łudząco uduchowiać może sztyw ­
ność i m artw ość bezdusznych m ateryj organicznych.

W ytłum aczoną będzie już dla nas kw estja, dla­
czego m artwym  ciałom po w sze czasy  nadawali na- 
zw7y, wzięte ze świata organicznego życia. W y raże­
nia bow iem ; „noga4* stołu, „ucho'4 ampiiłk, „szyj; 
flakonu, -„ramie14 krzesła, „w łosy44 szczotki, „dusza14 
żlazka i t. p. świadczą wy-mownie, jakieśm y się przy7- 
zw yczaili nieświadomie może, do używania nazw7, 
m ających znaczenie przedewszystkiem w zastosow a­
niu do ustrojów organicznych.

Z korelacji, zachodzącej między silą a sztuką, 
wynika, że iluzji siły tow arzyszy często i złudzenie 
ruchu. W łasności ruchu, nadane nieorganicznym cia- ■ 
łom, w łasnej lokomocji pozbawionym, w yw ofyw a 
wrażenie złudzenia liicku, objawionego w  dziele 
sztuki pięknej. Rzucający7 dymkiem nic w yw ołuje wy7- 
lącznie iluzji siły, albowiem taż potrzeba do w ykona­
nia rzutu, symibolizuje temsamem i ruch konieczny. 
Przeto też, podczas obserw acji sztuką oddanego 
przedmiotu, biorącego wdział t, akc. caytinej, ucie­
kamy sie do assocjacji p o jęć ; złudzenia sity i rwdtu.

Nauka i  sztuka.
* „Książki Ciekawe11, W  wydawnictwie „Książki 

C iekaw e" ukazała się przepiękna „Legenda o św  Ju - 
Ijanie Szpitalmku11. Opoyviadanie to jest powszechnie 
uznanem arcydziełem  Gustayva Flauberta. Św ietna 
konstrukcja i barw ność tego utworu, mieniącego się 
kolorami najcudniejszych w itraży archaicznych, za­
pewnia mu stanowisko w yjątkow e w literaturze 
■wszechświatowej. W  pięknem tłum aczeniu Antoniego 
Langego w artości „Legendy' zostały zachow ane i 
uwydatnione. Fragm enty z „Kuszenia św. Antonie­
go", dzieła zaliczanego do najw ybitniejszych tworóy 
geniusza ludzkiego, m ieszczą się w tym samym 
tomie. — „Książki C iekaw e1 zasługują na uznanie 
za spopularyzowanie „Legendy o św. Juljam e11 w 
społeczeństw ie polsKiem. _  Jak-  się dowiadujemy 
dział przekładów w „Książkach Ciekaw ych11 w zbo­
gaci się niebawem znakomitym „Żywotem Michała 
-Anioła" Codivi‘ego we w zorowym  przekładzie W la  
dysław a Jabłonowskiego, oraz piękną fantazją G e -, 
rarda de Nervai, Pt. „Zaczarow ana ręka", w  prze­
kładzie Stefana Godlewskiego, k tóry  niedawno przy­
sw oił naszej literaturze wybór noyvel F ran ce‘a,

P en ąp n at .PO LO N IA 11 B atorego  34, po 
koje z calem  utrzym aniem . n i l 39

Codziennie w Kawiarni Rensissoince.
o n c e r f  w i e c z & r c w y

pod b atu tą  ~3zw arzm anow
przv udziale nowego zespołu artystów muzyków

s 3776

Gkuiisla Dr. ACHT po.vrócił
D rocnobycz, ul. Zieloua 31. , 3787n

Prof, Marjan DABROWSKL-
zaszczyt.de znany pianista, znakumity pedagog, były c -zeń  
Leazetyckiegc i Essipow, nagrodzony we Wiedniu na mie- 

-dzy narodowym konkursie im. Rubińoteinu dyplomem hu 
norowego czronKa tegoż, były profesor najwyższego kursi 
kijowskiego iionserwatorjum, o i ‘ąwszy Kur najwyższy i k o n ­
certowy we uw. instytu, 'e Muz., Sobieskiego 4 rozpoczyna 

lekcje 7, dniem 5 go września b. r.
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DODa TKI NAUCZYCIELSKIE.
W arszaw a (PAT.i P. minister ośw iecenia pu­

blicznego telegraficznie polecił kuratorium, aby zalc 
gające dodatki płac nauczycielskich były w ynłacont 
najpóźriiei do 3. wrześniu. Na przyszłość w y p łaty , 
mają być załatw iane przez w łaściw e departamenty7 
m inisterstw a w przeciągu 18 godzili.'

W  momencie sztuką -przedstaw ionego ruchu, który 
oczyw iście jest urojonym a łudzącym, w yobrażam y 
sobie ruch rzeczyw isty ; poznajem y go po formie ob­
iektyw nego aktu P rzeżycia.' boć złudzenia ruchu nie 
doznajemy w  chwili piawdziwe.i, ' w  naturze lzeozy- 
wiście ob jaw iającej się lokomocji, albowiem fantaizia 
nic pośredniczy- w transpozycji dwóch jednako sprzę­
żonych ruchów, w sposób dwoisty- przedstawionych 
1 ylko obiektywna ilu/ja ruchu, je s t jedna ze znamion 
istoty Piękna w dziele sztuki. Jeśli obraz czy rzeźbc 
naśladujt przyrodę i żyw otne je j przejawy7, tern sa­
mem już w yw ołać musi złudzenie ruchu? W spaniaią 
pozorność ruchu rozwinął Leonardo da Vinć, w  sła­
w nej ^W ieczerzy Pańskiej". W  przeciwstawieniu 
do w cześniejszych m alarzy jak do Bomenica Ghir- 
łandaia, który7 zresztą ten sam ~ temat zobrazowa* 
w akcji jednakże spokojnej i zupełnie cichej (pńzy za 
niechanin łącznego kontaktu miedzy Zbawicielem a 
uczniami Je g o ); przedstaw ił wielki Leonardo w  spo­
sób tak żyw y i plastyczny, że wrażenia, jakie C hry­
stusow e słowa uczyniły, na tw arzy każdego z d\,7u- 
nastu biesiadników-, wyrczytae można łatw o. W szelkie 
przejaw y wzburzonej psychiki, ja k : zgody, zdziwie­
nia. pytania, cierpienia, zasłuchania i uczucia żałości, 
zailustrow ał mistrz „Momy Lizy7"  py7szną gestykula­
cją  rąk, przyczyniającą się najsilniej do akcentowanie 
wzmożonej akcji i żywotności nastrojow ej scenerii.
A przytem bezprzykładna wprost euzytmia i w spa­
niały, iście królew ski koloryt m rocznej sali, do jakie* 
oknem spływ ał snop światła zachodzącego słońca, 
w yw arzają symfonie przecudnej m alow niczości L e ­
onardo był pierw szy z tych niewielu patrycjuszów  
pędzla, który7 do w yrazistości dramatu dopuścił całą 
gamę ułożeń rąk; przez to jedyni® osiągnął pulsywi- 
czność urojonego życia v formie obiektyw nej iluzji 
nicliu . .

(C d. a.)
J
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Ap Jlio. Dziś „Benefis  czterech djabłów" drarriat cyr­
kowy w 6 aktach.

—  Teatr Nowości bidzie przez piątek zamknięty 
2  powodu przygotowania do przedstaw ienia ope­
retkow ego, które odbędzie się w sobotę. Dana będzie 
ulubiona operetka „Sybilla“. „ó sm a żona Sinobrode- 
go“ grana będzie tylko dwa razy tj. we środę i we 
czw artek.

—  Gościnno występy W  .Bry dzińskiego w net iuż 
się skończą. D yrekcii udało się pozyskać znakomitego 
arty stę  na kilka jeszcze tylko w ystępów . Dziś, tj. 
w środę, idzie w T eatrze W ielkim  „Ten, którego 
biją po tw arzy11, w  czw artek „Tajfun11, w piątek i 
w sobotę „Ten, którego biją po tw arzy11.

—  Zjazd „Rozwoju11. Około 2000 delegatów  zjeżdża 
na 8, 9 i 10 września do Lw ow a z całe j Polski, by 
radzić pod egidą „Rozwoiu11 nad popraw ą i rozbudo­
w ą życia  narodowego w P olsce na tle gospoaarczem . 
Z sam ego W ilna zgłoszono 81 delegatów . Nasza 
kresow a stolica nie może dopuścić-do tego, ażeby ci 
drodzy goście nie znaleźli dachu nad głow ą w czasie 
oobytu trzydniowego Niech się rozszerzą gościnne 
ściany domów polskich. Niecn ofiarują polskie stow a­
rzyszenia sw e sale a pryw atne domy pokoje, chociaż­
by  tylko na masowe noclegi, choćby niewygodne, ale 
dane z serca . Kto tylko może, niech zgłasza do biura 
„Rozwoju11, M ałeckiego 7, k w atery  i noclegi. Ostatni 
już czas'.

—  Uroczystość otw arcia „Targów  Wschodnich11,
kióra odbędzie się 5 w rześnia br. o godz. 12 wi nok, 
Z a p o w ia d a  się znów iako wielka m anifestacja narodo­
wa i gospodarcza. Zarząd „Targów  W schodnicn'1, od­
pow iadając życzeniom władz, instytucyj, zrzeszeń, ?tp 
w ysłał kilka ty sięcy  zaproszeń dla ich przedstaw i­
cieli. W  wypadku niedoręczenia przez pocztę, można 
jeszcze przed otw arciem  zgłosić się po zaproszenie 
osobiście lub listownie w  biurach na placu „Targów  
W schodnich i przy u]. Senatorskiej 6.

—  Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Dra 
Bolesław a Mańkowskiego, dyrektora Biblioteki Uni­
w ersyteck ie j w e Lw ow ie, odbędzie się w  czw artek, 
dnia 31 bm. o godz. 8 ‘30 rano w  kościele św  Mikołaja

—  W pisy do zakładów naukowych Zofji Strzał­
kowskiej (gimnazjum, seminarium, szkoła pow szech­
na, ogródek dziecięcy) odbędą się w  dniach ud 30 
sierpnia do 8 września włącznie, o godz. 11 do 1 rano 
i od 4 do 6 popoł. Cgzamina w stępne i popraw cze od­
będą się 5 i 6 w rześnia. Rok szkolny rozpocznie się 
7 w rześnia uroczystem  nabożeństwem  w auli zakładu.

—  K ursy pedagogiczne (seminarjaLne) Pol. Tow . 
Pedagogicznego. W pisy odbyw ać się będą w szkole 
kolejow ej w sobotę, 2 i w  poniedziałek 4 w rześnia od 
4— 6 po południu

—  WDisy do Sali Dubiic/nej modelowania i rzeźby  
dekoracyjnej prof. Nałborczyka odbędą się dnia 31-go 
sierpnia, 1 i 1 w rześnia br. w  godzinach popołudnio­
w ych od 3— 5-tej w  Państw ow ej Szkole Przem ysło­
w ej w e Lw ow ie, ul. SnoDkowska 1. 47, u odnośnego 
profesora. Sala  publiczna dla rysuntców i m alarstw a 
w obecnym  roku szkolnym nie będzie otw arta. —

D yrekcja Państw ow ej Szkoły Przem ysłow ej we 
Lw ow ie. 3798

— W pisy na dział koronkarstw a i hareiarstwa arty ­
stycznego w Państw ow ej Szkole Przem ysłow ej we 
Lw ow ie odbędą się w dniach l i 2 w rześnia w godz. 
przedpołudniowych od 9— 13-tej. 3797

—  Komisarzem wyborczym  dla m. Lw ow a miano­
w any został przez m inisterstwo spraw w ew nętrznych 
p. Adam Karchesy.
"  _  P artja  ukraińska nie weźmie udziału w w ybo­
rach. „Ukr. W istnyk11 donosi, że na zjeździe mężów 
zaufania stronnictw a postanowiono jednogłośnie nie 
brać udziału w  -wyborach.

— Braki w formularzach w yborczych. W edle arty­
kułu 32 lit. 6. ustawy z 28. 7. 1922, zaw ierającej O r­
dynację wyborczą do Sejm u, a ogłoszonej w  Dzien­
niku U staw  Rzp. P . Nr. 66/1922 poz. 590, w spisach 
w yborców  dla każdego -wyborcy należy -wpisać na­
zwisko, imię, zawód, dzień, m iesiąc i rok urodzeni?., 
Względnie w iek, w reszcie aatę, od kiedy mieszka w 
obwodzie głosowania. W  wykonaniu pow yższej u- 
staw y  M inister Spraw  W ew nętrznych w ydał rozpo­
rządzenie w ykonaw cze z 18. 8. 1922, ogłoszone w 
Dzienniku Ustaw  w Nr. 66. poz. o95, w edle którego 
(par. 2.) spisy winny by ć sporządzone podług w zo­
rów , podanych w dodatku do tego rozporządzenia. 
Tymczasem w podanych w zorach brak lu b iyk i na 
wpisanie daty, od kiedy w yborca mieszka w obw o­
dzie głosowania. B y łoby  w interesie publicznym 
wskazane, aby p. M inister Spraw  W ew nętrznych 
zw rócił uwagę na ten brak, bo naczelnicy gmin trzy 
m ając się przepisanego form ularza, mogą pominąć 
w ym óg ustaw y. i

—  Zniżki kolejowe dla em erytów  pocztow ych. Em e­
ry ci pocztowi mogą na podstaw ie rozporządzenia 
m inisteistw a poczty otrzym ać legitym acje, uprawnia­
jące  do jazdy kolejami za połowę cen y  biletu. Cena 
lesrits macji 165 mk.

—  Ile wyniosą pobory urzędników w e w rześniu?
W obec niejasnej stylizacji komunikatu o podwyżce 
poborów służbowych, donosimy, że Rada ministrów 
uchwaliła podw yższyć a) dodatek w yrów naw czy 
z 70 na 90 proc. i b) dodatek m iesięczny z 80 na 110 
proc. poborów, stanow iących podstawę do wym iaru 
tych dodatków, które w sierpniu w ynosiły 150 proc., 
a obecnie wynoszą 200 proc. Należność, sposób w y­
płaty i zarachow anie ty cli dodatków są  określone w 
rozporządzeniu M inisterstwa skarbu z 21 iipca 1922, 
Nr. 1971/pr.

—  Żargon i telefon. M inisterstwo poczty zezwoliło 
niedawno na rozm ow y telefoniczne w żargonie. O bec­
nie lw ow ska dyrekcja poczty w ydaje następujące 
rozporządzenie: „Przestrzega się abonentów  telefo- 
nowych stacyi abonam entowych przed nadużywaniem 
tychże do rozmów niebezpiecznych dla Państw a 
względnie szkodliwych dla iego interesów . Na w y­
padek stwierdzenia takiej rozm ow y przez funkcjona­
riuszy telefonowycli, zastosuje się bezwzględnie do 
odnośnej staeii rygory, przewidziane w postanow ie­
niach paragr. 36 pkt. 1. lit. c. O rdynacji telefonicznej 
i zarządzi się zniesienie instaiacji telefonicznej. R oz­
mowy, prowadzone z publicznej m ów nicy o treści 
szkodliwej dla interesów  Państw a, będą przeryw ane, 
przyczein odnośne należytości nie będą zw racane11.

Ciekawa rzecz, jak polski funkcjonariusz polskiej 
poczty stw ierdzić zdoła, czy rozm owa jes t „niebez­
pieczna dla Państw a, względnie szkodliwa dla iego 
interesów 11, jeżeli rozm owę prowadzi się w żargonie? 
Jedno z dw ojga: albo polscy telefoniści i telefonistki 
wstąpią na specjalnie przez pocztę zorganizowany 
kurs żargonu, (podobne specjalne kursa np. esperanta 
już istnieją), albo też centrale telefoniczne obsadzone 
zostaną przez tych, dla których żargon je s t „ języ ­
kiem11 tow arzyskim . P ierw sze rozwiązanie bardzo 
pięknie, a drugie jeszcze piękniejsze.

—  Im w szystko uchodzi. W  rzędzie korporacyj aka­
demickich przy uniw ersytecie lwowskim ulegalizo- 
w anych, znajduje się także tow arzystw o studentów 
m edycyny pod nazwą „Medyczna hromada11. Statut 
tego tow arzystw a w yraźnie postanawia, że członkiem 
może by ć tylko słuchacz zw yczainy wydziału m edy­
cznego, narodowości „ukraińskiej11. W  roku bieżącym  
spis członków tow arzystw a nie w ykazuje ani jednego 
studenta m edycyny, uczęszczającego na Wykłady w 
uniw ersytecie lwowskim, zatem tow arzystw o powin­
no było  autom atycznie przestać istnieć. Mimo to  „M e­
dyczna hromada11 istnieie, o czem  policja ma wiado­
mości, naw et oficjalne, gdyż przyjmuje od zarządu 
pisma i za  jaw y 11 —  i jakoś to uchodzi. A dlaczego? 
B c  policja lw ow ska liczy się z tern, że członkuwie 
hromady, studenci uniwersytetu szczuratow skiego, 
nie znaią żartóvr, noszą boksery i brauningi, m ają or­
gan egzekutyw ny: K O BU S, który w ydaje w yroki i 
urządza zam achy; w ięc lepiej z nimi me rozpoczynać. 
A gdy zetknięcie się jest nieuniknione, to bezpieczniej 
jest zw alić w inę na „niev iadomego spraw cę11... Bodaj 
to b y ć  narodem uciśnionym, jęczącym  w jarzm ie 
poŁskiem!

—  Zjazd Tow . Bom u Zdrowia w Zakopanem. Dnia 
15 sierpnia odbył się w Zakopanem doroczny Zjazd 
Tow arzystw a, które utrzymuje od lat sanatorjum 
przeznaczone dla chorei na gruźlicę młodzieży aua- 
demickiej. Przybył, D elegat Min. Zdrowia dr. renk- 
ner, członkowie Rady nadzorczej z dr. Żychoniem na 
czele. Zarząd oraz 34 delegatów  młodzieży akade­
m ickiej poszczególnych środowisk. Zjazdowi przew o­
dniczył p. Adamiak ze Lw ow a. O brady toczyły  się 
głównie około przyszłych losów Tow arzystw a. Po 
długiej dyskusji przyjęty  został jednomyślnie wniosek 
by T ow arzystw a rozw iązać a m ajątek przekazać 
Ogólno państwowemu Związkowi Bratnich Pom oc 
Mi. Akad. z obowiązkiem kontynuowania dotychcza­
sow ych celów  Tow arzystw a. Przew odniczącym  Za­
rządu został obrany dr. Brzeziński z Zakopanego, za­
stępcą p. Adamiak. P race związane z wykonaniem 
uchwał zbliżają się w szybkim tempie ku końcowi i 
zapewne w połowie..września nastąpi objęcie leczni­
cy  przezr nowych właścicieli. Należy spodziewać się, 
że młodzież akademicka potrafi na te j placów ce 
okazać w łaściw ą sobie sprężystość i zdolność orga­
nizacyjną, Potrzebne będą znaczne w ysiłki; by  dzieło 
stw orzone ofiarą szeregu osób, w pierwszym  rzędzie 
dr. Żychonia, Kuczew skiego i Brzezińskiego, będące 
niegdyś szczerą troską Sienkiewicza, W yspiańskiego 
i W itkiew icza, którzy nie szczędzili aoelów do społe­
czeństw a o pomoc dia zakopiańskiego „Bratniaka , 
w yprow adzić z niedostatków i braków spowodowa­
nych niszczącą pracą w ojny. Potrzebne są znaczne 
inw estycje, w ym agające wkładu wielu milionów, jak 
rekonstrukcja łazienek, centralnego ogrzew ania, w o­
dociągów. Mimowoli nasuwa się troska serdeczna, 
czy  młodzież akademicka podoła tym ciężarom , czy  
szlachetny idealizm nie rozbije się o brak środków' 
m aterialnych. Społeczeństw o nasze i Min. Zdrowia 
wonno zainteresow ać się akadem icką lecznicą w Za 
kopanem i pospieszyć je j z w ydatną pomocą.

wodu pobiło go dotkliwie —  Jak ieś porachunki w y­
rów nyw ali między sobą czeladnicy piekarscy na ul. 
Bóżniczej. Pokonany z zaciętej walki w yszedł H er- ' 
man Schlaechter, pomocnik piekarski, którego tow'a- 
rzysz jakiś zraiul ciężko nożem w plecy. Napadnięte­
mu niósł pomoc Maier Stern, który również w yszedł 
mocno pobity i otrzyma} ranę na tw arzy.

—  Przytrzym anie w'aiuciarki. Policja  przytrzym ała 
w czoraj Siw ę Pietruszka z Zasiania w  clrwili, gdy n a  
czarnej giełdzie przeprowadzała transaKcje walutowe..

—- Nieostrożny dorożkarz. Eisig Eisen, dorożkarz, 
najechał na ul. Legionów  na N. Szyszków nę, która 
dostaw szy się pod kopyta końskie doznała znacznych 
obrażeń. Pogotow ie Ratunkow e przew iozło ią do 
szpitala okręgow ego.

—  Z kroniki p oIi-y ;a aj. Złodziej skradł w czoraj 
Stanisławrow: Huńce, por. W . P . dwa złote pier­
ścionki, w ysadzane brylantami. —  Aleksander W a sy ---  
luk został aresztow any jako podejrzany o kradzież 
50.000 mk. i rewolweru na szkodę Stanisław a P iisze- 
ka, słuchacza m edycyny. —  Na gorącym  uczynku 
kradzieży przytrzym any został w mieszkaniu H er­
mana Schapiry, zam ieszkałego przy pi. Teodora 8. 
Józef Podgórski, włam ywacz mieszkaniowy.

—  SzKOła muzyczna S. Kasparek. ul, Kochanow­
skiego 4, przyjm uje wpisy na rok szkolny 1922,23 od 
30 bm. codziennie, od 12— 2 i od 5— 7. 3796

„■Rodzina sierGca11.
Nie wiele osób we Lw ow ie w-ie o tern, że przy 

ul. Szym onow icza 1. 6 jest zakład t. z\v. „Rodzina, 
sieroca , który przytulii około 50 sierót, z tych naj­
bardziej opieki społeczeństwa potrzebujących i naj­
bardziej na nią zasługujących.

Co to są za sieroty, jakie podstaw y m aterjaine*. 
jaki ce] zakładu?

Otóż są to sieroty w yłącznie po obroncach Lw o­
w a i kresów  wschodnich. Nasz żołnierz znachodził 
nieraz w czasie w alk po zaułkach, drogach, w polu. 
po wsiach dzieci opuszczone, których ojcow ie pole­
gli za ojczyznę a matki zginęły z nędizy, zarazy lub 
od kuli. B y ł wypadek, że od granatu odrazu zginęła 
cała rodzina — ocalało niby cudem jedno dziecko i 
to znalazło przytułek w „Rodzinie11. Nasz żołnierz 
zbierał te dzieci, brał je z sobą do kompanji, pułku,, 
armjd i tak zgromadziła się pow ażna ich ilość. O fice­
rowie i żołnierze opodatkowali się na ich utrzym a­
nie i tak zebrano poważną kwotę, za którą udaio sie 
Drowi Dawidowi i m ajorowi Kamińskiemu, prawdzi­
wym  opiekunom tej rzeszy sierocej, zakupić dom 
przy ul. Szym onow icza i tam je  ulokować. Celem za­
kładu j’est sieroty te w ychow ać do 14 roku życia i 
dać im na odchodne na dalszą drogę jakiś*sposób za­
robkowania. Chodzą w ięc dzieci do szkół powszech­
nych 1 zawodowych, starszych umieszcza się w  za­
kładach rzem ieślniczych i zawodowych a naw et se­
minariach małych dla stanu kapłańskiego. Na miejsce 
odeszłych zgłaszają się inni żądni i potrzebujący po­
m ocy.

Jedynem  utrzymaniem dla dziatek były  dorad 
datki oficerów' i żołnierzy, pomoc am erykańska ? 
skromna subwencja gminy i aoryw'cze datki z K. B . 
K. Obecnie gros oficerów  i żołnierzy zdemobilizowa­
no. dary am erykańskie ustały i „Rodzina sieroca '1 
stoi przed katastrofą. Okoio 50 dzieci może się zna- 
leść lada dzień bez opieki, pożywienia, opału, ubra­
nia a tu zima za pasem. To też rzeczą społeczeństw a 
jest pośpieszyć z szybką i chętna pomocą i nie w ąt­
pimy, że społeczeństw o nasze Zwłaszcza sfery  zie­
miańskie z darami w naturze i Lwów, który złożył 
już tyle dowodów ofiarności, me da zginąć tej dziat­
wie, najbiedniejszej z ubogich.

W ydział, na którego czele stoi p. Jęd rzejow iczo- 
wąi urządza zbiórkę uliczną w dniu 7. w rześnia b. r. 
a wrobec grozy położenia i potrzeby szybkiego dzia­
łania zawiązał się specjalny kom itet obyw atelski, VI. 
dzielnicy, który zamierza urządzić kw estę pc do­
mach w  pierwszych dniach w rześnia. Cel przepięk­
ny i pod w zgledem etycznym  i patriotycznym , niech 
w ięc nikogo nie zabraknie choćby ze skromnym dat­
kiem, do kogo kw esta zapuka.

Dr. Petyniak - Sanecki

K at-rzyna Gieszczyńska
u rod zon a  w Wielkopolscy, z m a i ł a p o  ciężkich  cierp ie  
niach z a o p a tr z o n a  św. S a k r a m e n ta m i  w C h r łk o w ie ,  
dnia 28 s i e - D i d  1922. O  c z e m  z a w i a d a m i a j  krew nych 

i zna jow ych 
syn ks. Józofat Gieszczyński, córka Stanisława.

—  Napady i bójki uliczne Na przechodzącego ul. 
Janow ską Józefa Kusaka, sierżanta W  P ., napadło 
w czora j sześciu napastników' i bez nsumnieiszego po­

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. pA

T a d e t i ^ z t i  S t e r a j  l l o ż a ń s k i e j f o
podchorążego 2 p. szwoleżerów, dow szv .  kat. masz. 
odznaczon >< krzyżem „Vir!uti Militari“ b leg. 2 p. 
ułanów, pc ległego bohaterską śmiercią pod Cześni- 

kami koło  Zamościa 
odbędzie się w drugą rocznicę śmierci w czwariek 
dnia 31 sierpnia o godz. 10 rano w koście le  Archika- 

tedralnyn1 na które zapraszają  Rodzice.



„SŁ O W O  P O L S K IE " nr. 196 a  dnia 31 sierpnia 1922. i

t iz f ó ł  8 k j)n & in ic z n :» .

Tar£i wschodnie.
W yjątkow e zezwolenie na prace w dnie świą- 

ieczne. M inisterstwo pracy i opieki społecznej uzna­
ją c  nagłość i pilność wszelkich czynności terminowo 
zw iązanych z urządzeniem „Targów  W schodnich 
zezw oliło tak Centralnym  Biurom „Targów  W scho­
dnich", iak i wszystkim  specjalnym  ich oddziałom, 
na zatrudnienie całego personalu wyjątkow o także 
przez cztery z rzędu niedziele i jeden dzień św ią­
teczny we wrześniu.

Nowe rozmieszczenie biur „Targów W scho­
dnich". Centralne Biura adm inistracyjne „Targów ", 
które gościły dotąd w wypożyczonych na ten cel 
chwilowo pawilonach „ S e ty " i „O jkosa" na placu 
„T arg ów ", urzędują od niedzieli we własnym nowo 
w ystaw ionym  budynku administracyjnymi u wstępu 
na plac w ystaw ow y po lewej stronie od głównego 
w eiścia. W stęp dla publiczności na plac jes t od ponie 
działku bezwarunkowo zamknięty. Dla interesentów 
urządzono osobne w ejścia do Bm ra Targów  W scho­
dnich wprost od frontu z ul. Poniatow skiego.

Równocześnie przeniosło się Biuro asekuracyjne 
Targów' z ul. Senatorskiej do świeżo wybudowane­

go na placu osobnego budynku Biura Transportow e­
go. Biuro mieszkaniowe i Sekcja  Prasow a urzędo­
w ać będą nadal w dotychczasow ym  sw ym  lokalu 
przy ul. Senatorskiej 6.

GIEŁDA LW OW SK A.

29 sierpnia 1922.

Z akcy j bankow ych notowano Polski Bank P rze­
m ysłow y po niezmienionym kursie 600 i Bank Hipo­
teczny  po kursie 800.

T arg  akcjam i przemysłowemu a  zw łaszcza Oiko- 
sami, niezwykle ożyw iony.

Oikos rozpocząw szy kursem 9300, obniżył się 
stopniow'0 na »y00, następnie aw ansow aw szy z po­
w rotem  na 9300, obniżył się z końcem giełdy na 8975, 
i na tym  kursie się utrzymał.

ChoJorów' rozpocząw szy kuisem  5600, obniżył 
się przejściow o na 5500, . aw ansow ał następnie na 
5575.

R akszaw a rozpocząw szy kursem 6100, wśród 
wahania między 6000 a 62000, ustaliła się w końcu 
na 6100.

Polska Nafta 1950; w  W arszaw ie 2000, 1975, 
2000: w Krakow ie 2200 i 2U00.

Zieleniewski aw ansow ał z 7600 na 7650.
W aluty i deiwizy:
Przekaz na Berlin  silniejszy. Obniżyw szy się 

łłrzejściow o z 6'35 na 6‘30, aw ansow ał następnie na 
6*85; w  W arszaw ie 6‘2d, 1 — .

Marki niemieckie 6 85, o 40, 6‘50, 6‘60.
W iedeń również siln iejszy; aw ansow ał z t l ‘85 

na 12*50; w Krakow ie 12*75.
P raga z 295 aw ansow ała na 300; w Krakowie 

. m  298, 300.
C zerniow ce 63%.
W edług telefonicznych wiadomości notowano 

w  W arszaw ie: D olary 8675, 8565: Berlin  6*35, 675 ,

6*60; Belgja 626, 623; Praga 324*75, 321; W iedeń 12; 
P aryż 665, 663.

Miljonówki 1585.

Kroiilha sprfói»a.
C raco v ia -P o g o ń  2 :3  (1 :1).

Zawody w piłce nożnej c m istrzostwo południo­
w ej Polski, C racovia w  następującym  składzie: P o ­
piel— F ry c, Gintel— Synow iec, Cikowski, S tyczeń— 
Szperling, Kogut, Chruściński, Reym an III., Mielech. 
Skład ataku uległ w ciągu gry trzykrotnej zmianie. 
Przed końcem bow ietn pierw szej połow y zawodów 
mocno kontuzjowany w kolano M ielech, zeszedł z 
boiska, a po  przerwie z założonym opatrunkiem grał 
na prawym łączniku, a w reszcie na środku ataku. 
Szperling zaś trzym any ciągle przez pomoc Pogoni 
w szachu i nie m ogąc w żaden sposób dojść do sło- 
wa, przeszedł w końcu na lewego łącznika, gdzie 
mógł grać skuteczniej, zag iaża jąc przeciwnikowi me-' 
bezpiecznymi strzałam i. S ty l sw ój m istrzow ska dru­
żyna zacnowała, form a jednak znacznie opadła. — 
Szczególnie atak zawodził, brak mu zgrania i .kom­
binacji, często chaotyczny. B ia k  Kałuży ogromnie się 
zaznacz-ał, nie było komu poprowadzić ataku, do 
strzału zaś trudno było doiść z powodu defenzywnej 
g ry  pomocy Pogoni. Pom oc C racovii doskonała, 
choć widzieliśmy ią nieraz lepiej, gra jącą . Niezmor­
dowanie grał Cikowski, obstaw iając znakommicie 
Kuchara i Garbienia; popisyw ał się sw oią taktyka 
i tecim iką S jm ow iec; słabszym  był praw y pomocnik. 
O brona bardzo dobra, choć z je j zawinienia padły 
dwie bramki. Popiel na bram ce sam ej m ało miał 
pracy, w polu natom iast grał skutecznie i odważnie, 
a naw et za odważnie. Na grę taką można sobie po- 
zwmlić, gdy się ma przeciwnika grającego zupełnie 
fair. W czoraj iednak przepłacił Popiel sw oją odwagę 
silnie potłuczonym policzkie1

oc;M1 mowo li rzuca się w oczy jakiś dziwny zbieg 
okoliczności podczas w ażniejszych zawodów Pogoni 
Popiel iest czw artym  z rzędu w  bież roku s„nie .kon 
tuzjowanym bram karzem  graiącym  przeciw  Pogoni. 
P ierw szą ofiarą by ł Dobrzański, doskonały bram ­
karz Lechji, który spędziwszy szereg  m iesięcy na 
leczeniu w szpitalu, musiał zrezygnow ać z dalszej 
gry. Drugim b y ł W innicki z C zarnych, tw ardszy je ­
dnak od swoich kolegów wygoił się w  ciągu dwóch 
tygodni. T rzeci w reszcie to bram karz V icto iii— 
Żiżkov, dotkliwie kopnięty w  głow ę przez Kuchara, 
ostatni z rzędu Popiel rów nież kopnięty w policzek 
przez Kuchara, gdy leżąc na ziemi trzym ał w rę­
kach piłkę; odległość piłki od głow y zbyt daleka, 
aby tak łatw o można się pomylić.

Pogoń wystąpiła, iak zwykle, w  sw ym  pełnym 
składzie. H aczew ski na bram ce nienadzwyczajny, 
a le ,w ystarczający  na w czorajsze zawody. O brońcy 
znacznie się polepszyli. W  pom ocy najsłabszy W ójr 
cieki; w raz z Guliczem próbow ał czasem  foulować. 
Schneider wziął sobie za zadanie pilnować Szperlin- 
ga, co  mu się zupełnie udaio. Jako catość pomoc 
trzym ała się taktyki defenzywnej. Atak może tio eh ę 
strenowany, nie rozwijał zw ykłych swych kombina­
cji, a również, co ogromnie rzucało się w oczy, pra­

wie nic nie strzela j, nie Dyło ani jednego, celnego, 
efektownego strzaiu. Slonecki słabszy  niż zw ykle, 
Garbień jakiś ociężały  nie miał strzałów , Knehar do­
skonale pilnowany, nie mógł formalnie się tuszyć. 
B acz  poprawia stale sw ą formę, a  Juras był dobry, 
jak  nigdy. Drużyna nie w ykazyw ała jakichś kombi­
nacji, pomoc stale w obronie, nie zasilała ataku, któ­
ry  sam in u b o ża ł grać na w łasną rękę, zmuszony 
częstokroć coiać się daleko po piłkę. G ra C raco,Tu 
system em  jednego obrońcy nastręczała Pogoni dużo 
trudności.

(trę  rozpoczyna Pogoń na błotnistej części bo­
iska. Początkow o gracze podnieceni prow adzą grę 
dość chaotyczną, przeważnie na środku boiska. W  3 
mm. B acz  z dogodnej blisjaej pozycji przestrzeliw u- 
je. W  chwilę później Kuchar zapędziwszy się zanad­
to na prawo, strzela z dziesięciu m etrów  przy słup­
ku. zaznacza się przew aga Pogoni, która trw a oko­
ło kwadransa. Między 11 a 15 m. przybija się kilka­
krotnie atak Cracovii, Kogut dwa razy  z rzęau skie 
rowuje dobre centry M ielecha tuż koło słupka. Na­
stępnie przebija się Garbień, lecz z kilku kroków 
strzela stano bram karzowi w  ręce. W olny eto Pogoni 
niew ykorzystany. C entrujący strzał M ielecha broni 

. Haczewski. W  następnej minucie Popiel w ybiera z 
pod nóg Baczow i piłkę. P rzebó j Garbienia kończy się 
strzałem  przy słupku. Ładną centrę SionecG cgo w y­
łapuje Popiel, w yoiegłszy z bramki. W 22 mm. iia -  
czew ski niepotrzebnie usiłuje chw ycić piłkę idącą i.s 
aut i zawinia rzut narożny, jednak nie w ykorzystany. 
Znów zaznacza się przewaga Pogoni. 26 min. Popiel 
rzuca się za pitką, ta jednam w ym yka mu się z rąk. 
a b a c z  pakuję ja  w siatkę. Następnie strzat K u clu ta  
idzie z n ó j ptzy  słupku. 33 min. W olny rzut do Po 
goni z linii bramkowej, broni Haczewski. W  następnej 
minucie w yrów nyw a punkty Kogut z  podania Szper 
linga. Szalone zamieszanie pod bram ką C racovii w y 
jaśnia Gintel. 40 min. M ielech mocno kopnięty w  ko­
lano, schodzi z boiska Do przerwy wynik 1:1. R o­
gów  i-0  dla Cracovii. Rzutów  wolnych 11:5 dla Cr. 
Strzałów  na bram kę 6 :6 , przew ażnie nie celnych.

Po zmianie pól C racovia z- M ielechem na praw ym  
łączniku zaczyna grę. 3 min. Gulicz dostaje napo­
mnienie. 4 ntin. Ju ras strzela drugą bram kę w gór- 
n j' róg. S trzały  Pogoni chybiają celu/ 13 min. nie­
w ykorzystany róg do Cracovii. 14 min. Kuchar z kil 
ku kroków zdobywa now ą bramkę. 16 min. znów 
rzut narożny do Cracovii. Kom oinacja Garbień— Ku­
char kończy się na Popielu. Foule W ójcickiego i Gu 
liczą. 28 min. Szperling dostaje upomnienie od sę­
dziego. C racovia zbiera siły  i do końca coraz bar­
dziej rozw ija grę. S trza ł Szperlinga idzie , przy słup­
ku. 31 min. praw y łącznik C racovii zdobyw a pe­
wnym strałem  drugą bramkę. Pogoń nie może sobie 
dać rady ze spalonemi. P rzew aga Cracovii trw a do 
końca. 31 min. róg zawiniony przez O leaiezkya. 36 
min. róg do Cracovii. 36 min. strzał Garbienia chwy 
ta Popiel, rzucając się na ziemię, nadbiegający Ku­
char kopie go w tw arz. P o  udzieleniu pierw szej po­
m ocy Popiel gra dalej z gazą przy policzku, tam ując 
krety. Kuchar dostaje za to napomnienie od sędziego. 
Jeszcze jeden róg do Pogoni i koniec gry. W ynik o- 
gólny 3 :2  (1 :U  dla Pogoni; rogów  3.3, rzutów w ol­
nych 26 :7  dla C racovii. Strzałów  na bram kę 15:11 
dla Cracovii.

I j i  * ^ J

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E .

A f I t t l i t l i ę f ń J I '1)! sarn9dzielnej, większego majątku w bliz- 
Y l U i l l I i i iu l i  uw ji  kości koleji, w środkowej lub zachod­
niej M ałopolsce z ewentualnym własnym wkładem do 5 
miljonów mkp., poszukuje młody fachowy rolnik z wyż- 
szemi stu jami zagrar.icznemi, iueJ*azite lneuo charekteru, 
posiadający pierwszorzędne referencje. Zgłoszeniu pod 
,.Ankwicz“ uo Reklamy Prasow ej,  Chorążczyna 7 Lwów.

  >77°

ZdemnBiiizowatiy praktyką ogrodnicza poszukuje po^ 
s a d } .  Z głoszen ia :  Piastów Nr. l l a ,  A. Szkolarz. y/93

A f l ł ł i i n i ę f p f iń r i n  w wieku, poszukuje posady na
rlU H IIIIlejI l u lu t  ordynację  Posiada rhlubne świadectwa 
rekomendacje  na żądanie Łaskawe zgłoszenia na ręce Dr. 
Datnere, Lwów, Bra jerow ska 7. 3778

dziewczynki, ziemianki, chrześci janki, znajdą umiesz­
czenie u nauczycielki za prowianty. Zgłoszenia pi­

sem ne pod „Fortepian w domu“ do Administracji. 5784

v  i , i , ' w j 6 j j  2C0.000, cetem uruchomię iia fabryki absolutnie 
MyUlilinU bezkonkurencyjnego artykułu cod sennego użyt- 
ku poszukuję Opis piześle każdemu: Inżynier Chrzanow­
ski, Zimorowicza 6, 3790

NAUKA I WYCHOWANIE

Kurs tm m rozpoczynam 3 w najkrótszym cz a s ie

S ^ J j p J n  języków obcych „Ecole Reform ul. Pańska 14 
Muli U l rzynasty rok szkolny. Kursa trzy i czteromie­
sięczne. Zreorganizowany program nauki. Wpisy Każdego 
miesiąca. 346

S f W p i i r  °iższych szkól średnich znajdzie pomieszczenie/ 
61! UUwIII D obra opieka „apewniona, fortenian na miejscu- 
Z g ło szen ia :  Gindzionska, W®lność 15 1 p.  ________  3789

D n y im n f T łm i i ip  do egzaminów dzieci nie uczęszczające 
* ■ u J/ y U lU w U ję  ą 0 szkół publicznych, udzielam rauki 
języka francuskiego Pisemne zgłoszenia pod „Nauczyci Ika 
szkoły pow szechnej"  do Administracji. 3783

jordanow ska, Listopada 52, przyjmuje wp sy uo 
OŁsnUiu wszystkich klas codziennie od 3 - 5

. . . .  - W O L N E  P O S A D Y .
A d m n b n f  Dr- Marjan Kurpów w Trembowli poszukuje 
rlUW UnUi natychmiast Koncypienta Polaka, obeznanego 
z praktyką prowincjonalną. 3s20

K U P N O  I  S P R Z E D  A Z .
0 n n p l i i o 7 p filcowe, aksamitne przeróbki poleca naga- 
liaUCluduu żyn Eugenji D rojow skie j Halicka 20 I. p.

1791

iH P P m n n  (ulica Wałowa 31) p o le ca  pług parowy 
_JinCC l l . i y  „Heiche", traktory „Casse", „Stamag",  

pługi „Fraga“, „Stach“, gatry, lokomobile, mło„arnie, na  
ik ła d z ie  pompy,.inżektory, piła taśmowa, schody kręcone 

i garnk, żelazne emaliowane. Zastać można od 2 do 4 po­
południu. 3737

męską, damską, pościelową przyjmuje do szy­
cia szwalnia Teatyńska 1 A. 3970Bielizny

Ppapiimtoitl sukien damskich Rozalji Bourdon, Lvvów,Ru- 
I Idk, Willa towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguje, oraz kurs kroju i szycia. 5210

Przyjmę
U  I  E  S  Z K A N I A ,  i —  i

panienkę inteligentną z 2 lub 3 kl. gim. klasycz­
nego ną stancję . Wiadomość w Admin. 3699

U l  l i n  w Brzuchowicach z oficynami, l  mórg ogrodu 
WJJIIu blisko stacji kole jowej zara/. do spn :dania. Bliż­
sza w iadom ość:  firma M. Kierski, Lwów, Pasaż Miko- 
lascha. 3780

JZfJhJłZ do wynającią tylko b. inteligentnym, piękny pokć 
ŁłUl u f j  (z utrzymaniem lub bez) w prześ icznej okolic- 
Zaszków koło  Lwowa, Miihlner. 37o

RÓŻNE DONIESIENIA.
A i r f n m n R i ]  f 'rrn> Skoda Dajmler. Moto- Aktiengesel- 
rlulOłllUUII schafr tyou Goliat, do tego dwa przyczepne 
wagany, mało używane, cały garnitur 9,900.000 mkp. Z gło ­
szenia M. Kierski,  Pasaż Mikoiascha. 3TS1

( W / F i n i P  tuż oook -;o le ' na kampanię tego i pizyszłego 
Ul/f t J& l l l ly  roku wydzu rżawię katolikowi. WiadbrfPoś 
Mieczysław Pleuss, ulica Listopada i. 36 3788

W arszaw ska Dyrekcja Kolei Państwowych
nabędzie 6 0 6 0  slupów teleg raficzn y ch

z dostawa do I-go kwietnia 1923-go roku, loco skad 
Dyrekcji w Pruszkowie.

Oferty należycie ostemplowane w kopertach za­
pieczętowanych z napisem „O ferta na dostawę slu­
pów telegraficznych“ należy skiadać w Wydziale 
Zasób., W arszawa, Aleje Jerozolim skie Nr. 1/3 do 
skrzynki przy pokoju Nr. 5 najpóźniej do dnia 1-go  
października 1 922 roku. 3783

Warunki t- chniczne słupów telegraficznych moż­
na otrzym ać w Wydział Zasooów w pokoju Nr. 6 .

S k ; ’ a d  n u t
Romanowicza 11 boczna placu Akademickiego. Wysyłka 

na prowincję. 3675

Swój do sw ę g o  po sw o }e f



8 , SŁ O W O  F O L S l(iC “ nr. 196 z dnia 31 sierpnia 1922.

Król likierów! SpeBfalmść nahNitk*sj 
faLiryKMiHlpriw w Polsce „ W y s k o k '4 
in Bl&isfcu na i  ?shsi Zasfwca na tlało- 
pnlsKę wsctt Jai< óh loffe i1a,tKS.*'srH,'’ki"*3 I

A J L E P S  Z A  P A S T A  N A  O B U W I E :
c z " 2 r ś ć  c b ĉ t w i e

_ _  ® M i © s i r w K . ą
ZAKŁAD CHEMICZNE PliZNAft -  CLOWNA

Skłsdn.ca lwowska: BURTOM KULQHIALNA Tańskiej 3.
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O iliS ział w e  L w ę w i e

Twą „Auto-Skład“ w Warszawie
polecajjjw wielkim wyborze narządź la i akcesotja sa-  

mochoaowe., gumy i t. d. i t. d. '̂ ,3792

N a d s z e d ł  t r a n s p o r t  ż a r ó w e k  t ł a m o e h o -  
tf o w y c b  O, s  i  t .2  V o 3t.

Reprezentacja fabryki samucfcotidw

łtAL*TO^ O BiŁ iS-BERW Er:
'óJnov>sze modela 1922- suisade. se?o- 
nu ukaże się na li.' argacfc Wschodnich.
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B K A C I A  M  \J N D
L w o w s k a  Fa b r y k a  FHp y  T )a c h o  w e  j  

A s f a l t u  e t c

Dostarcza po cenach fabrycznych donorową

P A P Ę  D A C H O W A
przedwojennej jakości,  k-Y TY  izolacyjne do funda­

mentów, A S F A l T, TfcR, - A K  dachow y, 
” a r b o l : n e u m  te.

Ja k o  specjalność wyrabiamy praktyczny materjai uo
krycia dachów

„ T E R E X I T “
3426

zastępuje gont, blachę, dachuwkę 
i jes t  w cenie o w ele tańszy.

O FER TY  I W Z O R Y  N A ŻĄD AN IE. “*3?

r o n  n m i m n i T i i n ,  L W Ó  W ,
I. ulica Sykstuska  I. 23.

Os sprzedania salo
4 osobow e marki „O pel"  o sile fey HP. pl. Smolki 3 III. p.

3046

j.tfakła<Iem Sp. w 7 *- 
Słowa Polskiego

wyszły:

Stanisław Grabski.

flarótl a ptsteo.
Cena 200 M[».

Prenunwrate
na

..StBWA PClSHiB‘‘
p rzyjm u je

f ip in i jn is t r a s la  „ S ło m a  
P o ls k ie g o "  

Łu tfiu , Simcrouilcsću
11-15.

- R 0 &0T Y -
W ZAKRES DRUKARSTWA 
■ - WCHODZĄCE - - - 

P R Z Y JM U JE  
- - - DRUKAłtHlA - - -! 
„ S Ł O W A  POLbKlE^O '*
.....................LWÓW - - -
UL. ZIMOKOWICZA 11 —15 S

Psnst^ cw e  fabryka

vm i'm  ^ o iw c i i
w fiśrtiy Śląsk
Produkuje ozotn<ak (wapno azo­
towe, KaSsticksfsff) 3 zawarto­

ści !S-20°io azotu.
C e n a  w y n o s i  o b e e n i e  l  łO i#  flik . ita  k U o «  
p r o c e n t  a z o t n  l o c o  ^ i r a n i c z s i a  § t a c j a  b ó r -  

n e jf o  Ś l ą s k a  w o r k ó w .

Fabryka dostarcza azotniak tylko w ładunkach ca-  
łowagonowych a zapłata następuie z góry w kasie fa- 
orycznej lub w Banku Maropolskiem w Krakow:e i je­
go Filjach.

W ysyłką uskutecznia sią na rachunek i ryzyko ku­
pującego. 3435

Fabryka gwarantuje zawartość azotu, kupującemu 
przysługuje prawo sprawdzenia tej gwarancii w stac­
jach kontrolnych w Dublariach, Krakowie, Poznaniu 
i Warszawie.

Wszelkich porad w sprawie sto­
sowania azotrnaku udziela Stacja 
chemiczno-rolnicza w Dublanach i 
i Biuro porad przy Towarzystwie 
Gospodarskim we L w o w i e ,  ul. 

Kopernika 1. 20.

Zastępstwo
firm B a n f c y e l i  M  praćMystowJtfi

poszukuję  w centrum zagłębia naftowego. Posia­
dam obszerny iokM na skład towarów. — Bliższych 

informacji udzieli 3792

|Sustaw Sikora w Sam burzej

Poważna firma inżynlersKą
praóm ysłow o-handlow i poszukuje

in iyniRa-m eelia iiika
i a i  3772

elektrotechnika
o ile możności handlowców jako kierowników — 
Zgłoszenia i o fer ty :  do r o w .A k t .  „ R e k l a m a  P ol-  

s ń a "  Lwów, R o .n a n s w ic z a  iQ.

^ J w o u )
ęfoó/es&eyoS.

S w ó j mswego pt
swu.te i

PohAŁ Tiyre^cja
M imś tajeni

Oddział Lwowski Blacharska II
u b e z p ie c z a  by siy rBHi, fa lsry K i, lo m a r y , r u c h o -  

m o ^ cl, i n t u s i i f a n  ż y w  i m a r tw y , s la m io p io ^ y

Solidne i szeroko  rozw inięte stosunki rease­
kuracyjne w Polsce i 'apranicą:

P oiifel rnsiytuc i posiada największą ilość ubez­
pieczeń, co  daje pewną gw arancję szybkiej wypłaty 
odszkodowań pogorzduw ych.

W dziale p:zyrrmsowym, pobór składki prze­
kroczył w roku bieżą.ym  3 mil jardy Mkp.

Szeroko rozminięta sieć taksatorów  w całej 
M ało so lsce  W s.hodniej. 3705

Nsiniż M taryry, poniew aż lnstytu oa z tvtufu 
sw ego charakteru spo'ec?.nęgo nie należy do Syn- 
ci-. katu Towarzystw prywatnych.

fc lofpM ji  ropne od ó do 120 HP. Maszyny , inłyńsKie ka- 
■uiWlUiy m en ie ,  K insm isje ,  pasy po cenach Konkuren­
cyjnych noleca »Piiot“ Lwów, Batorego 4. 1735
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